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DRUGA NIEDZIELA PO OBJAWIENIU
Czytanie z Listu św. Paw ła A postola do Rzymian (12,6— 16)

B racia :  M am y  d a ry  w ed łu g  użyczonej nam  Jaski różne: bądź 
to p ro roc tw o  w  zakres ie  w iary , bądź to w yk o n y w a n ie  urzędu, 
w  nauce — d a r  nauczan ia ,  w  u p o m in an iu  — d a r  s t ro fo w a­
nia. K to  rozdaje ,  niech to uczyni w  prostocie, k to  jes t  zw ierzch­
n ik iem , niech się p rze jm ie  troską ,  k to  pełni uczynki m iło s ie r ­
dzia, niech to czyni z w eselem . Miłość w asza n iech będzie  bez 
obłudy. Z n ienaw idźc ie  zło, a  przy lgn ijc ie  do dobra. Miłością 
b ra te r sk ą  n a w z a je m  się m i łu jąc  w o kazy w an iu  czci jed n i  d ru ­
gich uprzedzając. W gorliwości — nie słabnący, du chem  pło­
m ienn i,  P a n u  służący, r a d u jąc y  się z nadzie i,  w  u c isk u  w y t r ­
wali,  w  m odl i tw ie  gorliwi. P o trzeby  św iętych  w spom agający ,  
gościnności strzegący. B łogosławcie p rześ ladu jących  was, bło­
gosławcie, a nie p rzek l ina jc ie .  W eselcie  się z w eselącym i, p lącz­
cie z p łaczącymi. Bądźcie  między sobą jednom yśln i,  n ie  w y ­
nosząc się n a d  innych, ale się z pokornym i zgadzając.

Ewangelia w edług św . Jana (2,1— 11)

Onego czasu: o dbyw ały  się gćdy w ese lne  w  K a n ie  G a li le j­
skiej i była tam  M atka  Jezusow a. Zaproszono  też na gody 
Jezusa . A gdy zabrak ło  w ina ,  rzek ła  M atk a  Jezusa  do Niego: 
W in a  nie  m a ją .  I rzek ł jej Jezus :  Z ostaw  to m nie , niewiasto, 
jeszcze n ie  nadeszła  godzina moja. M ów i tedy M a tk a  Jego  do 
s ług: Uczyńcie cokolw iek  w a m  powie. A  było ta m  sześć s tąg ­
wi kam iennych ,  u s taw ionych  dla  obrzędow ych  obm yć żydow ­
skich, z_ k tórych  każda  m ogła pomieścić  dw a lub t rzy  w iadra .  
Rzecze im Jezus :  N apełnia jc ie  s tągw ie  wodą. I napełnili  je aż 
po brzegi. I rzekł do nich Jezus :  Z aczerpn ijc ie  te raz  i zanieście 
gospodarzowi wesela. I zanieśli . A gdy gospodarz skosztował 
wody, k tóra  się s ta ła  w inem , a nie w iedzia ł  sk ądby  się wzięło 
(lecz słudzy, którzy czerpal i wodę, w iedzieli) ,  p rzyw oła ł  gospo­
d a rz  w esela  ob lub ieńca  i rzekł doń: K ażd y  człowiek d a je  n a p ­
rzód  dobre  wino, a  k iedy się n ap i ją  w ted y  to, k tó re  jes t  go r­
sze, a ty zachow ałeś  d obre  w in o  aż do tego czasu. T a k i  to 
początek  cudów  uczynił Jezus  w  K a n ie  G alile jsk ie j  i okazał 
ch w a łę  sw oja i uw ierzy l i  w eń  uczniowie Jego.

niąc się b ra tem , w rzeczywistości jes t  rozpus tn ik iem  .. p ijak iem  lub 
zdziercą. Z tak im  n a w e t  nie s iadajc ie  w spólnie  do posiłku".

W p ew n y m  m a ły m  m iasteczku odbyła  się uroczystość odsłonięcia 
pom nika . M ieszkańcy do końca  n ie  wiedzie li  ku  czyjej czci wznieśli 
go o jcow ie miasta .  W  chw ili opadnięc ia  zasłony oczom zgrom ad zo ­
nych p rzeds taw ił  się n ieoczekiw any  w idok .  Mężczyzna w sile w ieku  
leżał na  ziemi w o p łak any m  stanie ,  a z kieszeni u b ra n ia  w ychyla ła  
się szyjka butelk i po alkoholu . N ad  mężczyzną s ta ła  k ob ie ta  z dziec­
kiem  na ręku. D użymi l i te ram i w y ry ty  był nap is :  „Oto głowa rod z i­
ny". W czasie uroczystości nie  było p rzem ów ień  ani orkiestry. P o m ­
n ik  stał się dla m ieszkań ców  m ias teczka  n ieu s tan n y m  m em ento ,  p a ­
m ię ta j  do czego prow adzi p ijaństw o. Może n ie  postaw iono  takiego 
pom nika . Żywe pom niki tej treści w idz im y  na ulicach naszych m iast 
i wsi. Często nie rob ią  na  n a s  żadnego w rażen ia ,  czasem w zbudza ją  
odrazę  lub  litość.

Człowiek p ijący  w  sposób n ie u m ia rk o w a n y  tłum aczy  się tym, że 
pije za swoje, że musi,  bo tak ie  są w a ru n k i  życia, zna jd u je  tysiące 
różnych pow odów  i okazji .  Nie zam ierzam  rzucać kam ien ie  na  tych 
ludzi, bo nie czynił tego Jezus  Chrystus.  On przyszedł szukać i zb a ­
w iać  tych. k tórzy  b łądzą  w  oparach  a lkoholu, przyszedł leczyć grzesz­
ników. P i j a k  p raw d op od ob n ie  nie przeczyta  tego rozw ażan ia  i d la ­
tego zw racam  się do w olnych od grzechu  p i jań s tw a ,  by pomogli tym, 
którzy  n ad u ży w ają  alkohol. Akcja p rzec iw alkoho low a jest p row adzo ­
na przez Kościół, p ra w o d as tw o  państw ow e, Społeczne K om ite ty  
P rzeciw alkoholow e, przez jednostk i  i grupy społeczne. Skuteczność 
tych fo rm  w alk i  z p ijań s tw e m  zależy w  dużej m ierze  od postawy 
w szystk ich  ludzi, od Ciebie. Możemy p rzec iw staw ić  się ty r a n n  a lk o ­
holowych zw yczajów  w pracy, na przyjęc iach, w domu. A lkoholik nie 
ma innego  w yjśc ia  z nałogu  jak  zupełna  ahs tynenc ja .  Przysłow iow y 
jeden  kieliszek jes t zgubą dla człowieka opanow anego  nałogiem pi-

Wino, które rozwesela ludzkie serce
Gody weselne, o k tó rych  czy tam y w dzisiejszej E w angelii  św. były 

w  cerem on ia le  żydow skim  bardzo  w ażn ą  uroczystością, szczególnie 
w  życ^u ludzi niższego i ś redniego s tanu ,  t r w a ją c ą  często k ilka dni. 
W do m u  p an a  m łodego odbyw ała  się uczta  p rz e ry w an a  śpiewem , to ­
a s tam i i m ow am i.  P i to  n ie  oszczędzając gospodarzy. Dla ludzi ży­
jących  w  bardzo  sk rom nych  w a ru n k a c h  lu b  n iedos ta tku ,  była to rz a d ­
k a  i jedy na  okaz ja  do zabawy. W  czasie radosnego św ię ta  godów 
w eselnych  chętn ie  stosow ano się do słów psalm isty :  „Każesz rosnąć 
t r a w ie  dla bydła  i ziołom, by człowiekowi służyły aby  z roli dobyw ał 
ch leba  i w ina , co rozw esela  serce ludzkie. W  uroczystości ta k  lu d z ­
kiej i n ie w olnej od różnych  słabostek, b ra ł  udział Jezus  w ra z  z 
uczn iam i i M ary ją .  P o d  koniec uroczystości zabrak ło  w ina. M ary ja ,  
k tó ra  w ra z  z innym i n iew ias tam i s ta ra ła  się o to, by w  czasie w e ­
selnej uczty w szystko szło sk ładn ie  p rzew idz ia ła  w styd  jak i  czeka 
gospodarzy dom u i dlatego zw róciła  się do Syna szepcząc: „W ina nie 
m a ją  ’. Jezus  odpowiedzia ł,  że jeszcze n ie  nadszedł czas, by  za po ­
mocą cudów  okazać w ielkość swego p os łann ic tw a  M ożna p rzypusz­
czać, że rozm ow a między M a tk ą  a Synem  n ie  skończyła  się n a  u s t ­
nej w y m ian ie  zdań, bo M ary ja  n a b ra ła  pewności, że Syn  n ie  od ­
m ó w i J e j  prośbie  i d latego zw róciła  się do sług ze s łow am i: „Uczyń­
cie. cokolw iek  w am  pow ie”. Z n am y  f ina ł  zdarzen ia :  nape łn ien ie  sześć 
dużych stągwi w odą, p rzem ien ien ie  w ody w  wino, zdziw ienie  go­
spo darza-w ese la  i w ia ra  uczn iów  Jezusa.

L u dzk a  przew ro tność  uczyniła  z godów w  K an ie  G alile jsk ie j a rg u ­
m en t  u sp raw ied liw ia jący  p i jańs tw o . To p raw d a ,  że Jezus  p rzem ie ­
nił w odę w  wino, a w  czasie O sta tn ie j  W ieczerzy posłużył się w i ­
nem, by przem ien ić  je  w  sw oją  K re w  P rzen a jśw ię tszą .  T a  p ra w d a  
nie  może je d n a k  przysłonić  tych f r ag m en tów  Bożego ob jaw ien ia ,  k tó ­
re  ostro w y p o w iad a ją  się p rzeciw  p i jańs tw u . „ Jes t  rzeczą w iadom ą, 
jak ie  uczynki rodzą się z c iała: . p i jań s tw a ,  hu lan k i  i tym  podobne. 
Co do nich zap o w iadam  w am , j a k  to  ju ż  zapow iedz ia łem : ci, którzy  
się tak ich  rzeczy dopuszczają, k ró le s tw a  Bożego n ie  odziedziczą”. 
„P isa łem  w am  wówczas, abyście  nie  p rzes taw a li  z tak im , k tó ry  m ie -

jańs tw a .  L udziom  tym  m ożem y pomóc w łasną, dobrow oiną  a b s ty n e n ­
cją zupełną  lu b  w ko nk re tn y ch  okolicznościach. Środow isko trzeźwe, 

ab s tynenck ie  jes t jedy ny m  ra tu n k iem  dla byłych alkoholików.

Wino rozw esela  ludzk ie  serce. C ieszymy się, że Jezus, nasz Z b a w i­
ciel uświęcił sw oją  obecnością godziw ą zabawę. P a m ię ta jm y  również, 
że p ijacy  k ró les tw a  Bożego n ie  odziedziczą.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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Opatrzność
Boża
w
życiu
człowieka

(Ps 36)
„Łaskaw ość  T w oja ,  Jahw e, dosięga nieha,  
a T w o ja  w ierność sam ych  obłoków.
T w o ja  sprawied liwość  — jak  na jw yższe

góry,
T w o je  w y ro k i  — ja k  W ie lka  Otchłań:  
Niesiesz, Jahw e, ocalenie ludziom

i zw ie r z ę to m ”
(Ps 36,6—7)

P sa lm  36(35) sk ład a  się z dwóch części: 
w iersze  2— 5 s tano w ią  część pierwszą, 
w iersze zaś 6—12 — część drugą, ale czę­
ści te  tw orzą  jedną  całość. Je s t  to in d y ­
w id u a ln a  p ieśń  lam en tacy jna ,  w  które j  
zn a jd u jem y  m otyw y m ądrościow e i e le ­
m en ty  hymniczne. Na treść u tw o ru  sk ła ­
da  się opis życia człowieka pobożnego 
(w, 2— 5), p rzeds taw ien ie  jego szczęścia, 
które p łyn ie  z opieki Boga n a d  s tw orze­
niem (w. 6—10), p rośby b łagalne  (w,
11— 12) i los bezbożnych (w. 13). P sa lm is ­
ta ułożył sw ą  pieśń wówczas, gdy prześ­
ladow any  przez w rogów  znalazł sch ron ie ­
nie u Boga w Jego san k tu a r iu m . Psa lm  
należy do zbioru  psa lm ów  Dawida.

W pierwszej części swej pieśni P sa lm is ­
ta  opisuje sposób myślenia, postępowania, 
a w  konsekw encji  i zagrożenia  grzeszni­
ka. Potem, w  drugiej części, p rzeds taw ia  
opiekę, ja k ą  Bóg darzy  pobożnego, i szczę­
ście p łynące  z tej opieki. „N iepraw ość 
mówi do bezbożnika w głębi jego serca: 
bojaźni Boga nie m a  przed jego oczym a’ 
(w. 2). N ieprawość, zły sopsób po s tępo w a­
nia, została tu  p rzez  P sa lm is tę  uosobiona, 
s ta ła  się ona jak by  d rugą  n a tu rą  grzesz­
nika. P rz e m a w ia  ona w  głębi jego serca, 
mówi mianowicie ,  że n ie  m a  Boga. ,.Bo 
jego w łasne  oczy (zbyt) m u  schlebiają , by 
znaleźć sw ą  w in ę  i ją  zn ienaw idzić” (w 3). 
Człowiek taki nie dostrzega swej winy, 
nie  po trafi  znienaw idzić  grzechu. „Słowa 
jego u s t  to n iepraw ość  i podstęp, zan ie­
chał mądrości i czynienia  dob rze” (w. 4). 
Człowiek n ie p ra w y  w y po w iada  słowa 
pełne k ła m s tw a  i nieszczerości, ponieważ 
zan iechał postępować m ądrze  i dobrze. 
„Na sw oim  łożu zam yśla  nieprawość, 
wkracza  na  n iedobrą  drogę, nie s tron i od 
złego” (w. 5). Bezbożny n aw e t  podczas 
snu p la n u je  nieprawość, idzie złą drogą, 
k tóre j  n ie  należy naśladować.

Po  opisaniu  i w yśp iew an iu  drogi, k tórą  
n ie  należy  postępować, Psa lm is ta  do ko nu ­
je gw ałtow nego  zw ro tu  w  sw ej pieśni. 
Opiewać te raz  będzie łaskaw ość  i w ie r ­
ność Boga, jak a  tow arzyszy  pobożnemu. 
„Łaskaw ość Twoja, Jahw e ,  dosięga nieba,

a T w o ja  w ierność  — sam ych  ob ło k ó w ' 
(w. 6). Łaskawość, życzliwość Boża jest 
tak  w ielka, że sięga ona niebios, a w y ­
p ływ a ona z w ierności Boga przymierzu, 
jak ie  zaw arł  On ze sw ym  ludem . W ie r ­
ność ta  rów nież  jes t  w ie lka , P sa lm is ta  
w y ra ża  się obrazowo, sięga ona wysokich 
chm ur. „T w oja  sp raw ied liw ość  — jak  
najw yższe  góry, T w oje  w yrok i  — jak  
w ie lka  O tch łań : Niesiesz, Jahw e ,  ocalenie 
ludziom i zw ierzętom " (w. 7). T eraz
P sa lm is ta  pow iada, że Róg jest sp ra w ie d ­
liwy, sp raw ied liw ość  Jego p o rów nu je  z 
na jw yższym i górami. Wówczas uw ażano  
góry za symbol niewzruszoności i m a je s ta ­
tu. . .W yroki”, czyli p raw o  Boże, po ró w ­
n an e  zostały z W ielką O tch łan ią  — z ch a ­
osem, jaki is tn ia ł przed stvVorzeniem św ia ­
ta. P ra w o  Boże w prow adziło  porządek  w 
święcie przyrody, a przym ierze  — w 
świecie e tycznym, w  świecie postępow ania  
ludzkiego. P sa lm is ta  w yb iega  n as tępn ie  
m yś lą  poza ciasny obręb swego n a ro d u  i 
s tw ierdza , że Bóg niesie zbawienie, oca­
lenie w szystk im  ludziom, a n a w e t  z w ie ­
rzętom, czyli p rzyrodzie  ożywionej. 
S tw ierdzen ie  to jest o tyle doniosłe, że — 
a dow iedzie liśm y się tego z w iersza  4 — 
niepraw ość  ludzka  zakłóciła ustalony 
przez Boga porządek  w świecie.

..Jakże cenna jes t T w o ja  łaska! Synowie 
ludzcy p rzychodzą do Ciebie, chronią  się 
w cieniu  Tw ych  sk rzyde ł” (w. 8). Łaska, 
łaskawość Boża jes t d rogocenna i ró w n o ­
cześnie p rzew yborna .  „Synowie ludzcy”, 
czyli wszyscy ludzie, mogą, m a ją  p ra w o  
przychodzić do Boga, k tó ry  jes t obecny 
w  sa n k tu a r iu m  — świątyni, i szukać tu 
azylu, sch ron ien ia  w  czasie p rześ ladow a­
nia. Skrzydła  cherubów  n a  Arce P rzy m ie ­
rza sym bolizowały  opiekę Bożą, miejsce 
schronienia , którego n ik t  nie m ia ł p raw a  
naruszyć. „Sycą się tłuszczem Twojego 
domu, poisz ich potokiem Twoich rozko­
szy” (w. 9). W sank tua r ium , świątyni,
sk ładane  Bogu były tłuste  ofiary. Tłuszcz 
sym bolizował pokrzep ia jcą  obfitość, do ­
sta tek  dóbr. P rześ ladow ani,  k tórzy  zna leź­

li schronien ie  w  św ią ty n i ,  są te raz  syci i 
szczęśliwi, bo znaleźli u  Boga obfitość 
dóbr  zbawczych, P o d ob n ie  w y ra ża  się 
pro rok  Je rem ia sz :  „K ap łano m  d o sŁarczę
obficie tłuszczu, a  n a ró d  mój nasyci się 
b łogos ław ieństw em  — w yroczn ia  J a h w e ” 
(J r  31.14).

Po nucie, w  k tó re j  słyszeliśmy dźwięk 
h ym nu , przechodzi te raz  P sa lm is ta  do 
zbiorowego w y z n a n ia  w iary .  „A lbow iem  
■w Tobie jes t  źródło życia i w  Tw ej 
św iatłości og lądam y św ia t łość” (w. 10).
Życie p o ró w nu je  P ie w c a  do s t ru m ien ia  
lu b  rzeki, k tó ra  swój początek  b ierze ze 
źródła ,  k tó ry m  jes t Bóg. K iedyś p rorok  
Je rem ia sz  skarży ł się: „P odw ójne  zło p o ­
pełnił m ój n a ró d :  opuścił Mnie, źródło 
żyw ej wody, żeby w ykopać  sobie cysterny, 
cys te rny  popękane, k tóre  n ie  u t r z y m u ją  
w o d y ” (Jr 2,13). Poza Bogiem nie m a  ży­
cia. Ten Bóg ob jaw ia  się, da je  się poznać 
człowiekowi, w  św ie t le  tego ob jaw ien ia  
og lądam y „światłość Bożą”, czyli zbaw ie ­
nie, pe łn ię  życia.

W zakończeniu p sa lm u  do głosu docho­
dzą prośby, ja k ie  m odlący  się i pou cza ją ­
cy P iew ca  zanosi do Boga. „Zachow aj ła s ­
k ę  T w ą  d la  tych, co C iebie  znają , i sp r a ­
w ied liw ość  T w ą  dla p raw ych  sercem " 
(w. 11). P sa lm is ta  w s ta w ia  się do Boga za 
ludem , jes t rzecznikiem  zgromadzenia. 
Prosi,  aby  Bóg zachował, okazywał dalej 
sw ą  łaskaw ość  tym, k tó rzy  Go znają , k tó ­
rzy  uzn a ją  Go za odczuw alną  rzeczyw is­
tość. Tym  okazuje  Bóg rów nież  sw ą  sp ra ­
wiedliwość. „Niech m nie  n ie  dogoni stopa 
pysza łka  i r ęk a  grzeszn ika  niech m n ie  nie 
p łoszy” (w. 12). T eraz  P sa lm is ta  p rz e m a ­
w ia  w e  w ła sn e j  spraw ie . D om yślam y się. 
że je s t  p rześ ladow any  przez zaro zum ia łe ­
go grzeszn ika  tzw. „bezbożnego”. Ufa on 
mianowicie, że w  s a n k tu a r iu m  znalazł 
bezpieczne schronien ie  i zbawienie . Nadto 
głęboko w ie rzy  i jes t  pewny, że jego m o­
d l i tw a  zostanie w ysłuchana .  Św iadczą  o 
tym  słow a: „(Oto) czyniący n iepraw ość  
ru nę l i :  zostali pow alen i i nie m ogą  p o w ­
stać” (w. 13). D oświadczenie  h is toryczne  
uczy, że n igdy  nie b ra ko w ało  w śród  ludzi 
n ieprawości.  N ie jednokro tn ie  w yd aw ało  
się, że n iep raw ość  zala ła  św ia t  b ezpow ro t­
nie. A le  było to ty lko złudzenie, bo p r a ­
wość i dobro  zawsze zwyciężało. Tej w ie ­
rze  d a je  w y ra z  P sa lm is ta  w  os ta tn im  
w ierszu  swej pieśni, mówiąc, że n iep raw i 
run ę l i  z w ie lk im  h u k ie m  i n ie  m ogą już 
powstać.

N a przykładzie  P sa lm u  36 poznaliśmy, 
jak  S ta ry  T es ta m en t  i P sa lm is ta  ro z u ­
m ia ł  rolę Opatrzności Bożej w życiu czło­
wieka. P ie w c a  p rzeds taw ił  d w a  sposoby 
postępow ania  ludzkiego, zły i dobry, ale 
zachęca  ty lko do p os tępow an ia  drogą 
sprawiedliw ości.  Bóg opieku je  się i p o d ­
trzym uje  w  is tn ien iu  całe swe stworzenie ,  
ale szczególną życzliwością i łaskaw ością  
darzy  ludzi dobrych, pobożnych i sp ra w ie d ­
liwych. W ia ra  P sa lm is ty  i w ia ra  każdego 
z nas  s tanow i wielkie  pokrzep ien ie  dla 
tych, k tó rym  przypadło  w  udziale  toczyć 
bój ze złem. N ie jednokro tn ie  w y d aw ać  się 
może, że w a lk a  ta  n ie  m a  sensu, że jes t 
beznadzie jna . W gruncie  rzeczy ta k  nie 
jest,  tow arzyszy  bow iem  n am  zapew nien ie  
P a n a :  „Na świecie doznacie ucisku, ale 
miejcie  odw agę: J a m  zwyciężył św ia t !” 
(J 16,33).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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z ż y c ia

n a szy ch

p a r a f i i

Społeczność paraf i i  pw. Św. Rodziny w 
Łodzi przy ul. L im anow skiego  60, p rzeży­
ła  w  dniu  17 paźdz ie rn ika  1982 r. miłe  
chwile. Otóż w  dniu tym, po o d p raw io ­
nej Mszy św. przez księdza  proboszcza 
S tan is ław a  M uchewicza, w ys tąp i ł  znany 
w k ra ju  i za  g ran icą  zespół w okalny  
,,Dźwięk A d w e n tu ” z Kościoła A d w e n ty s ­
tów  D nia Siódmego, pod k ie rw ocn ic tw em  
p as to ra  R o m an a  C hałupki z Bielska B ia­
łej. Zespół ten obchodził w łaśn ie  ósmą 
rocznicę sw ej działalności. W tym  okresie 
dał  394 koncerty, na k tó rych  w yk on a ł  aż 
4.500 pieśni.  R e p e r tu a r  zespołu jes t boga­
ty, l iczący około 180 pieśni. Zespół w y s tę ­
puje  w  różnych św ią tyn iach  ch rześc ijań ­
skich, a  jego p ragn ien iem  jes t  ukazyw an ie  
s łuchaczom  Jezusa  C hrystusa  jako  jed y ­
nego Z baw icie la  ludzkości oraz  ich p rzy ­
gotowanie n a  p ow tórne  Jego przyjście  — 
jako  Sędziego.

P rog ram  koncertu  za ty tu łow ano  ..Pa­
trząc na  J ezu sa” . W pieśn iach  w y k o n a ­
nych przez zespól, zostały w yrażone  n a ­
s tępu jące  myśli zaw ar te  w  Biblii: w  n a ­
szej drodze do n ieba  nie możem y być za ­
patrzeni w  sam ych  siebie, nie  możem y po­
legać jedynie  n a  w łasny ch  siłach, bo w te ­
dy m ożem y zobaczyć tylko w łasne  s łaboś­
ci, grzechy, k tóre  są zdolne zrodzić 
śmierć, czyli od trącen ie  od Boga. Św. J a ­
ku b  aposto ł pisze w  te j  sp raw ie :  „Potem, 
gdy pożądliwość już  zapanuje ,  rodzi 
grzech, a grzech popełniony rodzi śm ie rć” . 
Dlatego apostoł os trzega „Nie u legajcie 
błędom b rac ia  moi u m i ło w an i” . Ja k  
{1,15— 16) sam  P an  Jezus  pow iedzia ł  na 
ten tem at w yraźnie ,  że bez Niego nie m o ­
żemy uczynić nic dobrego, nic zas łu gu ją ­
cego na  życie w ieczne — ..beze m n ie  nic 
uczynić nie możecie” (J 15,5). W naszej 
drodze do n ieba  nie m ożem y u ludzi 
szukać w zorów  do naś ladow an ia ,  bo n a ­
w e t  najlepsi m ogą nas zawieść.

G dy św. P io t r  szedł do Jezusa  po morzu 
i u jrza ł  w ich u rę  — zaczął tonąć, bo się 
p rzeraził :  „P io tr  w yszedłszy z łodzi szedi 
po wodzie i przyszedł do Jezusa. A  w i­
dząc wichurę, zląkł się, i zaczął tonąć, za ­
wołał. m ów iąc : Panie, ra tu j  mnie. A Jezus 
zaraz w yciągną ł rękę. uchw ycił  go i rzekł 
m u :  o m ałm viernv. czemu zw ątp iłeś?  A 
gdv weszli do łodzi, w ia t r  ustał.  A ci, k tó ­
rzy bvli w  lodzi. z>ożvli m u pokłon, m ó ­
w iąc:  Z apraw dę .  Ty iesteś Synem  Bo-
żvm” (Mt 14.29—33). W naszei drodze do 
n ieba  przede w szystk im  m am y  brać  p rzy ­
k ład  z Jezusa  Chrystusa, pa trzeć  na  J e z u ­
sa oczyma wiary.

Ołtarz główny w kościele palskokatolickim pw. Sw. Rodziny w Ładzi

M am y więc patrzeć  na  Jezusa  ukrzyżo­
w anego, aby  w N im  znaleźć pew ność  p rze ­
baczenia  grzechów, bo  „On grzechy nasze 
sam  n a  ciele sw oim  poniósł na  drzewo, 
abyśmy, obum arłszy  grzechem, d la  s p r a ­
wiedliwości żvli; jego sińce uleczyły w a s ” 
(1 P2,24; 2 K or.5,21)...

M am y patrzeć na  Jezusa  zm ar tw y ch ­
wstałego, zwycięzcę śmierci, p iek ła  i 
szatana. Jezus  przecież pow iedzia ł o sobie 
w y raźn ie :  „ Ja  jes tem  zm ar tw ychw s tan ie  
i żywot; kto we m nie  w ierzy, choćby i 
u m arł ,  żyć będzie. A k to  żyje i w ie rzy  we 
mnie, nie  u m rze  na w iek i” (J 11,25—2P)...

M am y  patrzeć n a  Jezusa  uwielbianego, 
k tóry  w s tąp i ł  do n ieba  i siedzi po p ra w i­
cy Ojca i w s ta w ia  się za nam i jako jed y ­
ny nasz  Pośrednik . P isze o tym  św. Paw eł:  
,,Jezus  Chrystus,  k tó ry  um arł ,  więcej, 
zm artw ychw sta ł ,  k tó ry  jest po p raw icy  
Boga, Ten  przecież w s ta w ia  się za n a m i” 
<Rz 8,34)...

M am y więc pa trzeć  n a  Jezusa, bo On 
oczyszcza nas z grzechu, oświeca nasze 
um ysły  do poznania  p ra w d y  i p rzem ien ia  
naszą  zlą wolę, abyśm y mogli czynić dob­

rze, by za tr iu m fo w ać  n ad  szatanem . Z a­
p ew n ia  nas o tym  św. P a w e ł  w  Liście do 
E fez jan : „W  .nim (Jezusie) m a m y  od k u ­
pienie  p rzez  k re w  Jego, odpuszczenie g rze­
chów, w edług  bogac tw a łaski Jego” (1,7)...

P a trzen ie  na  Jezusa  oczyma w ia ry  o w o ­
cuje już na  ziemi now ym  życiem, życiem 
zwycięskim, p rzynoszącym  pokój, radość 
i szczęście. K to  pa trzy  n a  Jezusa  w  d u ­
chu żywej w iary , m a  w  sobie zadatek  ży­
cia wiecznego, zapew nia  o tym św. J an  
apostoł: ,,Kto w  Jezusa  w ierzy, m a  życie 
w ieczne” (J 3,16).

Ten koncert  był w sp an ia ły m  kazaniem
o P a n u  naszym, Jezusie  Chrystusie , w k tó ­
rego m us im y  wierzyć, jeśli chcem y być 
zbawieni. Poruszy ł do głębi dusze s łucha­
czy, aż do łez radości.  Je s te śm y  w dzięcz­
ni Zespołowi za m iłą  usługę w  naszej p a ­
raf ii  polskokatolickiej i życzymy błogosła­
w ień s tw a  Bożego w  dalszej działalności ku 
pożytkowi ludzi i chw ale  Bożej.  K oncer t  
ten na  długo pozostanie  w  miłej pamięci 
m ojej i moich para f ian .

Ks. STANISŁAW  MUCHEWICZ

D Ź W IĘ K  A D W E N T U rr

w parafii pw. Św. Rodziny z Łodzi
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Z życia naszych parafii

Pierwsza Komunia św. w parafii 
M ajdan Leśniewski

Po  trzy le tn im  przygo tow an iu  nadszed ł dla dzieci na jp ięk n ie jszy  dzień w 
w  ich życiu. Należy on do n a jba rd z ie j  pam ię tn y c h  dni naszego życia. Któż 
z nas  doros łych n ie  p am ię ta  tego d n ia?  S ta je  n a m  p rzed  oczami, gdy w r a ­
cam y m yś lam i w  szczęśliwy św iat  swego dziec iństw a. To dzień pierwszej 
K o m u n ii  św. Wiele dni naszego życia idzie w  zapom nien ie ,  lecz w sp o m n ie ­
n ie  tego dn ia  tow arzyszy n a m  najczęściej , przez w iele  lat.  I lek roć  w y p a d ­
n ie  n am  p rzeżyw ać  go na now o z dzia tw ą , ty lekroć  n ie  m ożem y oprzeć się 
w zruszen iu . N asu w a ją  się n am  różne myśli i w spom nien ia .

T a k im  d n iem  szczęśliwym dla dz ia tw y  z p a ra f i i  M a jd a n  Leśn iew sk i byl 
dzień  13 czerw ca 1982 r. I m yśm y niegdyś, jak  w y  dziś k o ch ane  dzieci stali 
p rzed  ołtarzem , pełn i  w z ruszeń  i radości. Dzień ten  pozostan ie  w  pamięci 
nie tylko dzia twy, ale  i obecnych n a  te j u r o c ^ s to ś c i  rodziców, ch rzes t­
nych, gości zaproszonych  i całej społeczności pa ra f ia ln e j .

Na księdza k a tech e tę  i księdza proboszcza oraz  rodziców spadł ogrom ny 
c iężar  odpow iedzia lności za p rzygo tow an ie  dzieci i w y tw o rzen ie  w łaśc iw ej 
a tm osfery , k tó ra  po w inna  tow arzyszyć dziecku nie ty lko w  dn iu  kom unii,  
ale w  ca łym  okres ie  p rzygo tow an ia  i w  n as tępn ych  la tach  życia.

P ie rw sza  K o m u n ia  Sw. po w in n a  przede  w szystk im  być św ię tem  n asze­
go dziecka, jego p ie rw szym  spo tkan iem  z E u charys tycznym  C hrystusem  
i tem u  w łaśc iw ie  spo tk an iu  w szystko inn e  należy podporządkow ać. B a r ­
dzo często byw a zupełnie  inaczej. N a pie rw sze  m ie jsce  rodzice dziecka w y ­
su w a ją  sp ra w ę  s tro ju ,  p rzy jęc ia  dla gości, no i prezen tów . T ym czasem  n a j ­
w ażn ie jszą  rzeczą w inn o  być w łaśc iw e  przeżycie religijne, tak  przez dziec­
ko ja k  i przez rodziców. W szystko inne  jes t w skazane, ale jako  dodatek  
do całej uroczystości, a nie jej is tota.

W  paraf i i  M ajd an  L eśn iew ski od trzech la t  p rzy ją ł  się zwyczaj,  w p ro ­
w adzony  przez księdza katechetę ,  o b d a ro w y w an ia  dzieci, młodzież szkolną, 
m in is t ra n tó w  u p o m in k am i o treści re l ig i jne j ,  tzw. d ew ocjona l iam i ,  np. za 
sys tem atyczne  uczęszczanie na  Msze sw. i nabożeństw a ,  za p racę  społecz- 
no -użyteczną w y k o n y w an ą  na rzecz paraf ii ,  kościoła itp. Dzieci p rzy s tęp u ­
jące  do P ie rw sze j K om un ii  św. sk ła d a ją  ofiary, za k tó re  k u p u je  się na tę 
uroczystość k w ia ty  oraz vo tum -serce ,  k tóre  sk ład an e  jes t  przez dzieci w  
czasie nabożeństw a .  Je s t  to vo tum  dziękczynne M atce  N ajśw ię tsze j  za Je j  
p ieczę n a d  dzia tw ą . K w ia ty  — goździki J^ ja ło  czerwone, są sym bolem  p a ­
tr iotycznego p rz yw iązan ia  dzieci do swej Ojczyzny ziemskiej — Polsk i L u ­
dowej, do Kościoła Polskokatolickiego, w  k tó ry m  się w ych o w u ją  n a  ucz­
ciwych, rze te lnych  obywateli .

P ie rw sza  K o m u n ia  św. w  bieżącym roku  w paraf i i  M a jd an  Leśn iew sk i 
m ia ła  c h a ra k te r  bardzo  uroczysty, udział w n ie j w zię ła  nie ty lko  dziatwa, 
młodzież, rodzice, zaproszeni goście, ale i p a ra f ia n ie  z sąs iednich  para f i i  
Kościoła Rzymskokatolickiego. Wszyscy przystąpil i  do sa k ra m e n tu  pokuty  
i przyjęli  K om u n ię  św. Uroczystość zakończono pieśn ią  „K ró lu j n a m  C h ry ­
s te ” i w spólnym  pam ią tk o w y m  zdjęciem.

Ks. J. KŁOSOWSKI

Poezja 
religijna

NOWINA 
(fragment)

N arodził się Jezus  w  B e tle jem ,  w  ż łóbeczku  na sianie,
Nie m a  c zy m  się okryć , liche m a posłanie.
N ę d zn y  by t  m a  i odzienie, m ias t  m ię k k ie j  poduszk i,
G ars tką  siana m a  pod  g łową i k ró tk ie  p ie luszk i .
Bo p ie luszk i  M a tka  z rąbka  swego uczyniła ,  
jak  um ia ła  i c z y m  miała tak  Go otuliła.
Z im no  w  szopie ziębi nóżk i  i m ałe rączyny,
T a k i  m a ły ,  a ju ż  cierpi nie za sw o je  w iny .
M im o  głodu, m im o  ch łodu  uśm iecha się Dziecię,
J a k b y  wiedział, że ta bieda in n ych  rów n ież  gniecie.

( . . . )

A w ita jże  n am , w ita jże ,  J e zu s k u  kochany,
Dziś T y  w szy s tk ie  n a m  u lec zy sz  w  sercach naszych  rany.
I w yg ła dz isz  w szy s tk ie  troski,  p o jednasz  zw aśnionych ,
I pocieszysz  tych  sa m o tn yc h  i ty c h  p o k rzy w d zo n ych .
Bo choć jes teś  m a lu s ie ń k i , toć sercem  olbrzym a,
Ten, k to  z  Tobą w ziął p rzym ierze ,  ten  w s z y s tk o  prze trzym a .  
Bo to życ ie  tak  się splata, ja k  róże z cierniami,
R a z  pod K rzy że m ,  ra z  na K rzyżu ,

Bądź więc, Jezu , z nami.

J A N I N A  M A C IE J E W S K A  
(W arszawa, Boże Narodzenie  1982 r.)

M A Ł A  EN CYKLO PED IA T E O LO G IC Z N A  l705]
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

N
w  Poznaniu . Je s t  au to rem  szeregu p rac  i przyczynków  
n au ko w y ch  ze swoich specjalności, oraz a r tyk u łów  i dzieła
0 K atedrze  P oznańskie j;  prze t łum aczy ł też na j. polski i u zu­
pełnił dzieło niemieckiego patrologa, ks. dr. G. Rauschena 
pt. Zarys patrologii (Pisma Ojców Kościoła i nau ka  w  nich 
zaw arta) ,  k tó re  to dzieło m iało  o d tąd  w iele  wydań.
N ow acjan  — '(żył i działał w  III w.) — to w łoski ks. ch rze­
ścijański, k tó ry  na tle s tosunku  do upad łych  chrześc ijan  
z pow odu p rześ ladow ań  i chrześc ijan  żyjących w ed ług  niego 
niezbyt rygorystycznie  — popadł w  konfl ik t  z ówczesnym 
b iskupem  rzym skim , papieżem , K orne liuszem  i zw olen n ika ­
m i jego raczej łagodnej i w yrozum ia łe j  poli tyki i postaw;
1 zdołał pozyskać sobie w łasnych  zwolenników, którzy  pod 
jego k ie ro w n ic tw em  u tw orzy li  f r o n t  an typapiesk i .  W krótce  
też w ybra l i  oni w łaśn ie  N o w a c j a n a  an typap ieżem  
(251—253), pow odu jąc  pow stan ie  swoiste j — schizmy. P o g lą ­
dy sw oje  ogłosił N ow ac jan  w  p rac ach :  De Trin ita te ,  czyli
0  Trójcy; De cibis iudaicis,  czyli O p o karm a ch  żyd o w sk ich ,  
De spectaculis, czyli O w ido w iska ch ;  De bono pudiciiae, 
czyli, O d o b ru  czystości  (-y nowacjanie).
N ow acjun ie  — to zw olennicy  — N ow acjana .  ks. rzymskiego, 
którzy  pod jego k ie ru n k ie m  i razem  z n im  stali się tw órcam i 
herez j i i schizm y mowacjańskiej , he rez j i  — z pow odu gło­
szenia b łędnych  poglądów, schizmy —  z p ow du  w y b ran ia  
ks. N o w ac jana  an typapieżem . Głosili oni, że: 1° nie wolno 
do Kościoła ponow nie  p rzy jm o w ać  tych ,-którzy  odeń odpadli 
z pow odu  p rześ ladow ań  (tzw. laps i =  u p a d l i ) ; 2° Kościół 
ch rześc ijańsk i m a  być i może być jedyn ie  społecznością lu ­
dzi bezgrzesznych, należy więc z niego w ykluczyć  grzeszn i­
ków: głosil i w ięc tzjw. „kośc ió ł  św ię ty ch ”. B łędy N o w ac jan a
1 now ac jan  ba rdzo  zdecydow anie  zwalczał p rzede  wszystkim
— bp Cyprian , późniejszy święty. Sekta  n o w a c jan  p rze ­
t rw a ła  do ok. VII/V1II w.

N o w en na  ■— (łac. novem  =  dziewięć) — oznacza chrześci­
jańsk im , zwłaszcza kato lickim, s łow nic tw ie  specja lne  n ab o ­
żeństwo, o d p raw ia n e  w  us ta lo ny m  czasie i rycie przez dz ie ­
więć dni i to  p rzew ażn ie  p rzed n iek tó ry m i w ie lk im i św ię ta ­
mi lub z powodu w ie lk ich  w ydarzeń ,  osiągnięć, klęsk, ju b i ­
leuszy itp., itd., np. p rzed  św ię tem  Zesłania  D ucha Świętego 
(now enna  do — D ucha  Sw.).
N ow icja t  — (Jac. novicius =  nowy) — to: 1° nazw a okresu 
i sam okres rocznej próby, k tórą  m uszą  odbyć kandydaci 
do zakonu, którzy  ukończyli p rzy n a jm n ie j  15 la t  życia; 2° 
dom zakonny, w  k tó rym  now icjusze odb yw ają  swój now i­
cja t  zw ykle  pod zw ie rzchn ic tw em  m is t rza  n ow ic ja tu .
Nowicki E d m u n d  — (ur. 1900, zm. 1971) — w  1924 rok u  po 
odbyciu p rzep isanych  s tud iów  o trzym ał w  G nieźnie  św ięce­
n ia  kapłańskie .  W la tach  1927— 1930 s tud iow ał p raw o  w  
P ap iesk im  U niw ersy tec ie  G reg o r ianu m  w  Rzymie, gdzie 
o trzym ał stopień  dok to ra  p r a w a  kanonicznego. W 194a r. 
ówczesny p ry m as  Polski,  k ard .  A ugust  H lond n a  p odstaw ie  
specjalnych pe łnom ocn ic tw  papiesk ich  zam ianow ał ks. d r  
E d m u n d a  Nowickiego ad m in is t ra to re m  aposto lskim  Ziemi 
L ubusk ie j ,  Pom orza  Zachodniego i P ra ła tu ry  Pilskiej.  W 
1951 r. został b isku pem  ko ad iu to rem  w G dańsku ,  ale rządy  
objął tu dopiero w  1956 roku, n a to m ia s t  o rdynar iuszem  
g dańsk im  jak o  b iskup  rezyden c ja ln y  został w  1964 roku. 
Je s t  au to rem  k ilku  p rac :  a r tyk u łów  i książek, a w śród  nich 
tu należy w y m ien ić :  książkę  nap isan ą  w raz  z ks. d r  K. 
K ar łow sk im  pt. V a d e m e c u m  proboszcza  i spow iedn ika  (1934) 
oraz jego ty lko au to r s tw a  Kościelne praw o  m ają tkow e.  
Nowicki J a n  — (ur. 1894, zm. 1973) — od 1968 b isk u p  rzy m - 
skokatol. , ad m in is t ra to r  apostolski (od 1966 r.) w  Lubaczowie, 
p raw n ik  kościelny, p rofesor w Katol.  U niw ersy tec ie  L ube l­
skim w Lublinie. J e s t  au to rem  k ilku  prac, spośród których 
tu  w y m ien im y  nas tępu jące :  R ezygnacja  proboszczów w  pra-
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2  cyklu:

opowieści o daw nych 

gdańszczanach

Dziejopisarze 
gdańscy

W X V III  w iek u  czoiowe m iejsce  w śró d  
uczonych gdańsk ich  za jm ow ali  Lengnichowie, 
s try j i b ra tanek .  G otfryd  Lengnich, p ra w n ik  
i h is toryk, po ukończeniu  s tud iów  w  H alle  
i u zyskan iu  dok to ra tu ,  powróciJ do G d a ń ­
ska, gdzie  w G im n a z ju m  A k ad em ic k im  obją ł  
w yk iady  z re to ryk i,  p ra w a  i his torii.  W  la ­
tach  1708— 1710 w y da l  ..Bibliotekę Polską", 
poświęconą w y b ra n y m  zagadnien iom  z dzie­
jó w  Polski. Z a in te reso w an iu  h is to r ią  polską 
towarzyszyło w ydan ie  k ron ik i A no n im a  G a l ­
la i W incentego K ad łub ka .  Równocześnie  
p racow ał nad  dzie jam i P rus  i ko rzys ta ją c  z 
pomocy Rady M iejsk ie j  — k tó ra  u do s tęp n i­
ła m u  a rch iw u m  — doprow adził  sw e dzieło 
do roku  1733.

W  okres ie  w ytężonej pracy, w  1730 rak u  
zaw a r ł  zw iązek m ałżeńsk i z E ufrozyną  Flo- 
r e n ty n ą  Fischer,  córką  pastora ,  p r im o  voto 
Hoheizel. P a s to ró w n y  często zos taw ały  żo­
nam i naukow ców . W ych ow ane  ^  poważnej 
a tm osferze, szacun k u  dla p racy  i sk ro m no ś­
ci okazyw ały  się dob ry m i p a r tn e rk a m i  uczo­
nych. E u frozyną  w zięła  na  sieb ie  t r u d  p ro ­
w ad zen ia  dom u i w y chow ania  dwóch córek. 
Często sam a  d ecydow ała  o sp ra w ac h  ro ­
dzinnych, gdyż G otfryda  p och łan ia ły  liczne 
obow iązk i naukow e.

K ied y  w  la tach  1733—34 p rzeb y w a ła  w 
G d ań sk u  w raz  ze S tan is ła w em  Leszczyńskim 
rod z ina  P onia tow skich ,  L engnich ze tkną ł się 
z w o jew o dą  m azow ieck im , k tóry  pow ierzył

m u  w y cho w an ie  swoich synów. J e d e n  z nich 
został po la tach  k ró lem  Polski. W tedy  to  w 
G dańsku ,  L engn ich  opracow ał p rzede  w szy­
s tk im  dla nich — podręczn ik  h is to r i i  Polski.  
W podręczn iku  w y d an y m  d ruk iem , a u to r  dał 
w y raz  sw em u  pa tr io tyzm ow i i p rzy w iązan iu  
do Rzeczypospolitej.

L engnich  zdobyw ał coraz w iększy rozgłos. 
N a życzenie k anc le rza  A ndrze ja  Załuskiego 
n ap isa ł  t r a k ta t  o p ra w ie  publicznym  k ró ­
lestwa. O sta tn ie  la ta  życia G o tfryda  Lengni-  
cha p rzypad ły  n a  p ie rw szy  rozbiór Polski i 
początek u p a d k u  G dańska . W p raw d z ie  w  
1772 ro k u  miasto  u n ik n ę ło  zaboru  pruskiego, 
je d n a k  odcięcie go od ziem polskich za h a ­
m ow ało  handel.  Rozpoczęło się szykanow anie  
m ia s ta  przez rząd p ru sk i  i powolna, syste­
m atyczna  g e rm an izac ja

W 1773 ro ku  G o tfry d  ciężko zachorow ał.  W 
osta tn im  okresie  życia pom agała  m u  w  p r a ­
cy córka, J o a n n a  Augusta .  Chory naukow iec  
pow ierzył j ą  opiece swego b ra tan ka ,  K aro la  
B eniam ina ,  ówczesnego d iak on a  przy koście­
le M arii  P anny .  K aro l uznał w id d tzn ie ,  że 
na jlepszą  fo rm ą  opieki jes t m a łżeństw o  i w  
tym sam ym  rok u  poślubił sw ą kuzynkę. J o ­
an n a  była s ta rsza  od męża  o cztery  lata. Nie 
odznacza jąca  się urodą, n ie  p ro w ad ząca  to ­
w arzyskiego życia, po m aga jąca  ojcu w  p r a ­
cy nauk ow ej,  nie m ia ła  okazji na  inn ą  part ię  
i zw iązek  ś lubny  z kuzynem  u sa tys fakc jono­
wał ją . S ta r a ła  się być t ro sk l iw ą  i dobrą  żo­

ną  dla K aro la .  C icha i spokojna  u su w ała  się 
w cień wynosząc n a  p ie rw sze  miejsce  m a ł ­
żonka. Jo a n n a  w  rok  po ślub ie  u rodzi ła  cór­
kę K aro linę  Augustę. W n as tę p n y m  ro k u  sy­
na, K aro la  A ugusta ,  co przypłac iła  w łasny m  
życiem.

W kró tce  po je j zgonie m łody  w dow iec  
ożenił się po raz  drugi z E leonorą  W ilh e lm i­
ną V erpoortenn , córką rek to ra  g im naz jum  i 
pastora  w  kościele św. Trójcy . Z tego m a ł ­
żeństw a przyszło na  św ia t  sześcioro dzieci.

Z zam iło w an ia  bibliofil doczekał się K aro l 
sukcesu. P rzy pad ko w o  odnalaz ł  w bocznej 
kaplicy kościoła M ariackiego b ib l io tekę  koś­
cielną z czasów średniow iecza . G orliw ie  za ­
ją ł się księgozbiorem, nad  k tó rym  pow ie rzo ­
no m u  fun k c je  b ib lio tekarza. W ynik iem  jego 
pracy było o p racow an ie  kata logu  i zabezpie ­
czenie ink un ab u łó w . Jednocześn ie  pisał roz­
p ra w y  bibliograficzne i a r ty k u ty  o ks iąż­
kach, za co został nagrodzony  p rzez  króla 
S ta n is ław a  A ug us ta  złotym m ed a lem  „Bene 
M erentibus".  I on, podobnie  jak  stryj, ch lu ­
bił się dobrym i k o n ta k ta m i  ze św ia tem  u m y ­
s łowym Polski.

Działa lność n a u k o w a  i z aw o do w a  K aro la  
p rzypadła  na ciężki okres  dla m iasta .  G d ań sk  
trac ił  z każdym  dn iem  daw n e  znaczenie, k r u ­
szyła się jego potęga i b lad ła  świetność. M ia­
sto w y ludn iło  się, ruch  w  porcie  zm niejszył 
się znacznie, życie zw aln ia ło  swe tempo. 
W span ia łe  czasy rozkw itu  w  okresie  re n e ­
sansu należały  do w spom nień . G d ań sk  gospo­
darczo podupadły , ro zd a r ty  w ew nę trzn ym i 
k onfl ik tam i m iędzy  p a try c ja te m  a pospólst­
w em , zwaśniony, na rażo ny  na  zakusy  P ru s  
nie przypom ina ł już daw nego, wyniosłego 
m ias ta .  G dańszczan ie  zdaw ali  sobie sprawę, 
że tylko zw iązek z P o lską  może u ra to w ać  
m iasto  i jego zachw iane  przywileje ,  d a ro w a ­
ne niegdyś h o jn ą  ręk ą  k ró lów  polskich. Na 
oczach K aro la  B en iam ina  i Eleonory  W ilhe l­
m iny  gasła po tęga  G d ańska  i m ias to  w ch o ­
dziło w m arazm . P e łen  trw ogi o losy rod z in ­
nego m ias ta  K aro l Lengnich  zm arł  w  1795 
roku.

N ieznane  są dalsze losy Eleonory. Może 
podążyła w n e t  za mężem, a może doczekała  
się jeszcze os ta tn ie j  nadzie i gdańszczan  na  
n iepodległość — gw iazdy  napo leońsk ie j?

GABRIELA DANIKLEW1CZ

M A Ł A  EN CYK LO PED IA  T E O LO G IC Z N A  17041

w ie  k a n o n icznym  (1938); Postulacja w  p raw ie  ka non icznym  
(1939); oraz  sk ry p ty :  Prawo publiczne;  O S a kram en tach

N ow icki P aw eł — (ur. 1888. zm. 1980) — ks. rzym skokatol 
teolog, p rofesor zw yczajny  na  W ydziałach Teologicznych ko­
lejno k ilku un iw ersy te tów , a  od 1954 roku  A kadem ii Teologii 
K atolickiej w  W arszaw ie  jako k ie row nik  K a ted ry  Filologii 
B iblijnej (1954— 1987). Był w y b itny m  zn aw cą  starożytnych 
języków : akkadyjskiego, arabskiego, a ram ejsk iego , greckiego, 
hebrajskiego, łacińskiego i syryjskiego. Spośród jego prac  tu 
należy w ym ienić  n as tępu jące :  Z  pro b le m a tyk i  Księgi G en e­
sis. Początki Izrae la  (Gen. 12— 35; 1947); G eneza p ro fe ty zm u  
izraelskiego  (w: A teneum  K ap łańsk im , 1948); U niw ersy te t  
hebra jsk i  w  Jerozo lim ie  (w: Ruch B iblfjny i L iturgiczny,
1949); K ied y  Izraelici w y sz l i  z Egip tu  (w: R uch  Bibl i Li- 
turg., 1949) Prehistoria b ib lijna  (Gen. 1— 11), je j pochodzenie 
i rodzaj li te rack i (Collectanea Theologica, 1949); A d a m  i Ewa  
(At. Kapł.,  1950); H istoryczna tradycja izraelska  (Ruch Bibl..
1950); Czy H ebra jczycy  byli w  Egipcie?  (Ruch Bibl,, 1951): 
Izrael  (Ruch Bibl., 1952); W  obronie Starego Testam en tu  
(1954); W stęp ogólny do P ism a  św.  (1955); Genesis . Księga 
Rodzaju. P rzek ład  z hebra jsk iego  i k o m en ta rz  (1957); Stare  
i N o w e  Przym ierze . Biblia  i Ewarigelia  (1961); P radzieje  
biblijne. Teologia Genesis 1— 11 (1968); N auka  o grzechu  
p ie rw orod nym  w  S ta r y m  T estam encie  (w: Współczesno bi-  
b l is tyka  polska 1945—1970 : 1972); Księga Hioba. Wstęp, p rze ­
kład, k o m en ta rz  (1974).

Nowochlyści — to członkowie rosyjskiej sekty  religijnej , 
pow stałej pod koniec X IX  w. w  k u b ań sk im  okręgu, a w y ­
wodzącej się z daw nej sek ty  Chłystów. Je j  tw ó rcą  był J e w -  
dokim  Chłyst, k tó ry  sektę  chłys tów  zm odernizow ał.  Głosił, 
a  za nim  ówcześni jego rosyjscy zwolennicy-nowochłyści,  że 
Bóg musi być i jest złączony ze światem, poza n im  nie

mógłby is tnieć i nie  is tnieje  (a zatem  — p a n te iz m ) ; inaczej 
niż chrześcijaństw o po jm ow ali  oni T rójcę św. (Duch, Ciało 
i Słowo =  T ró jc a ) : w edług  nich ludzie is tnieli już  przed 
s tw orzen iem  A dam a, ale byli nierozwinięci i n ie  różnili się 
wiele od zwierząt. Dopiero od A d a m a  d a tu je  się rozwój 
ludzi i świadomości o sw oim  pochodzeniu od Boga, przy 
czym tymi dobrym i i u św iadom ionym i ludźm i są w łaśnie  
nowochlyści, byl n im  rów nież  już  Jezus C hrystus z tą  jednak  
różnicą od nich, że w  N im  zamieszkał Duch Święty. Po 
śm ierci dobrzy idą  w edług  nich do nieba, dusze innych  w cie ­
la ją  się aż do uzyskania  poziomu życia nowochłystów, czyli 
ludzi dobrych. N ie  będzie końca św iata ,  ale nas tan ie  kiedyś 
jedna  ow czarnia ,  to jest jed na  w ielka  m iłu jąca  się w z a je m ­
nie lud zka  społeczność, a s tan ie  się to wtedy, kiedy wszyscy 
zostaną nowochłystami. Z innych  jeszcze p ra k ty k  i poglądów 
w ym ienić  tu trzeb a  to, że nie jedli mięsa, szczególnie zaś 
nie spożywali jaj,  pon iew aż w nich z n a jd u je  się zalążek 
nowego życia ; hołdowali też, aczkolwiek uznaw ali  m ono- 
gamię, swoiście pojętej m oralności w pożyciu małżeńskim.

Nowochrzczeńcy — — anabaptyśc i.

N ow odw orsk i M ichał — (ur. 1831, zm 1896) — rzymskokatol. 
b iskup  płocki, k a n d y d a t  teologii A kadem ii  D uchow nej w 
W arszaw ie  (1855), a potem jej b ib lio tekarz  i profesor: p raw a  
kanonicznego, po tem  in tro du kc j i  do Nowego Testam entu ,  
archeologii i herm e ty k i  b ib lijnej.  J e s t  au to rem  w ie lu  r e ­
cenzji, a r tykułów , polemik, kazań  i t łumaczeń, oraz był ce­
nionym  redak to rem  w pierw  P am ię tn ika  religijno-moralnego.  
przem ienionego nas tępn ie  na  tygodnik  — Przegląd Katolicki,  
o raz 26 tom ów  Encyklopedii Kościelnej, do której opracował 
w ie le  haseł (815). Spośród jego bogatej publicystyki teolo­
gicznej w y m ien iam y  tu  niewiele, a  m ianowicie : Jaka  jest 
nauka Kościoła o diable  (P am ię tn ik  rei, morał.,  1861); Czy
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W 30 ROCZNICĘ ZGONU 
WYBITNEGO FILOZOFA

W dniu  7 paźdz ie rn ik a  1952 
ro ku  zm arł  w  Pelplinie, jeden  
z na jw yb itn ie jszych  polskich 
fi lozofów i teologów, zaliczany 
do czołowych m.yślicieli ch rze ­
śc i jańsk ich  w  E uropie  — ks. 
Franc iszek  Sawicki.

Ks. Saw ick i urodził się 13 
lipca 1877 r. Godziszewie, 
woj. gdańsk ie  uczęszczał do 
znanego z w alk i o polskość 
podczas zaboru  prusk iego  
„Collegium M a i ia n u m ” w P e l­
p lin ie  i s tu d iow a ł w  ta m te j ­
szym W yższym S em inar ium  
D uchownym .

Po  o trzym aniu  święceń k a ­
p łańskich  w  1900 r. s tud iow ał 
w e Włoszech i we Fryburgu . 
Po zakończeniu  studiów w ra c a  
do Pelp l ina , gdzie przez p rze ­
szło 40 la t  jes t  p rofesorem  
Wyższego S e m inar ium  D u­
chownego i równocześnie  
prow adzi ow ocną działalność 
naukow ą, k tó ra  przynosi m u 
szeroki rozgłos.

Pisze liczne ro z p raw y  i dzie­
ła, z k tó ry ch  n a jw ażn ie jsze  to: 
„Sens życia”, „Filozof a m i­
łości”, „Ra^a i św ia topogląd  
(w ym ierzona przeciw  h i t le ryz ­
mowi), „U źródeł ch rześc ijań ­
skiej m yś li” i w ie le  innych.

PRZEMIESZCZENIE 
ZABYTKOWEGO 

KOŚCIOŁA W SŁOWACJI

Słow acki Kościół E w an g e ­
licki obchodził 22 s ie rpn ia  
1982 r. o ryg ina lną  uroczystość. 
J e d n a  z na js ta rszych  św iątyń, 
s to jąca  już 200 la t w  m iejsco­
wości Paluca , m ia ła  zostać 
zburzona  z pow odu budow y 
e lek trow ni w odnej,  Po oży­
w ionej dyskusji publicznej na 
tem a t  możliwości u ra to w an ia  
tego cennego zab y tku  a rc h i ­
tektonicznego, św iad k a  k u l tu ­
ry  narodow ej S łowaków, p o ­
stanow iono  go rozebrać  i na 
nowo postawić w  sąsiedniej 
miejscowości L ip tow ski Krzyż. 
N a poświęcenie  całkowicie od ­
nowionego kościoła przybyło  
10 000 lu te ran  z okolicy, tj. 
dw a  razy tyle osób, ile kościół 
posiada m ie jsc  siedzących. 
N abożeństw em , k tó re  trw a ło  
6 godzin, k ie row ał genera lny  
bisKup ks. d r  J a n  Michalko 
z B ra ty s ław y  H onorow ym  
gościem był p rezy den t  Ś w ia ­
towej F ederac j i  L u te rańsk ie j  
ks. bp K ib ira  z Tanzanii .

OTWARCIE UCZELNI 
TEOLOGICZNEJ 

W ChRL

Rząd chiński udzielił  w  tym  
roku zezwolenia na ponow ne 
o tw arc ie  jedyne j w  tym  k r a ­
ju  uczelni teologicznej. P o ­
przednio  a k ad em ia  teologicz­
n a  rozpoczęła sw ą działalność 
w  to ku  1952. P rzez 15 lat 
ukończyło ją  200 absolwentów. 
Od czasu tzw. rew olucji k u l ­
tu ra ln e j  pozostaw ała  zam k n ię ­
ta. W dn iu  31 m a rc a  1982 r. 
rozpoczęły się znów  zajęcia,  
na  k tóre  zapisało  się 51 s tu ­
dentów. Obecnie  uczelnia z a ­
tru d n ia  35 osób. W ciągu n a j ­
bliższych 4 la t  p lan u je  się 
rozbudow ę akadem ii tak, aby  
m ogła pomieścić 150 s tu d en ­
tów.

KOLEJNE POSIEDZENIE  
KOMISJI MIESZANEJ 

POLSKIEJ 
RADY  

EKUMENICZNEJ
I KOMISJI EPISKOPATU  

DO SPRAW  EKUMENIZMU

24 l is topada  1982 r. w  W a r ­
szawie w  siedzibie  Polskiej 
R ady E kum eniczne j odbyło się 
ko le jne  posiedzenie K om isji  
M ieszanej Polskiej R ady  E ­
kum en iczne j i K om isji  E p i­
sk o p a tu  Kościoła R zy m sko ka­
tolickiego do S p raw  E k u m e ­
nizm u.

P odczas  o b rad  om ów iono 
s tan  p rzygotow ań do Tygodnia 
M odlitw y o Jedność  C hrześ­
cijan, k tó ry  każdego ro k u  m a  
m iejsce  w  dniach  od 18 do 25 
stycznia. G łów nym  hasłem  
T ygodnia  M odlitw y w  stycz­
niu  1983 r  jes t  „Jezus C h ry s ­
tus  — życiem św ia ta ” . O ­
m ów iono  sp raw y  uczestn ic tw a 
przedstaw ic ie li  Kościołów
członkowskich  R ady  i K ościo­
ła Rzymskokato lick iego  w  n a ­
bożeństw ach  cen tra lnych  w 
W arszawie , /w rócono  uw agę 
na  w iększą  ak ty w izac ję  K oś­
ciołów podczas Tygodnia  M o­
dli tw y o Jedność  C hrześc i jan  
w ośrodkach  w ojew ódzkich  
Rady. Na posiedzeniu ocenio­
no w spó łp racę  pom iędzy K o ­
m is ją  C h a ry ta ty w n ą  Ep isko­
p a tu  Kościoła R zym skokato ­
lickiego a Po lską  R ad ą  E k u ­
m eniczną. P o in fo rm ow ano ,  że 
znaczna  część da ró w  n ap ły ­
w a ją c a  do Polski z t rad y cy j­
nie lu te ransk ich  k ra jó w  s k a n ­
dynaw sk ich  i Kościołów e­
w angelick ich  E uropy  Z ach o d ­
niej p rzek az3rw a n e  jes t bezpo­
średnio  Kościołowi R zym sko­
katolickiem u.

Złożono rów nież  in fo rm ac ję
o działalności Podkom isj i dc 
S p raw  Dialogu, k tó ra  n a  n a j ­
bliższych swych posiedzeniach 
za jm ie  się p rob lem a ty k ą  teolo­
g iczną i du szpas te rską  m a ł ­
żeństw  mieszanych.

Uczestnicy posiedzenia  p rzy ­
jęli do w iadom ości sp ra w o ­
zdanie  z dw óch sym pozjów  e­
kum en icznych  na te m a t  500- 
lecia urodzin Lutra ,  o rganizo­
w anych  przez A k adem ię  T eo­
logii K atolickiej w  W a rsza ­
wie, w  k tórych  uczestniczyli 
p racow nicy  n au ko w i i s tu d en ­
ci C hrześc i jańsk ie j  A kad em ii  
Teologicznej.

Członkowie K om is ji  pozy­
tyw n ie  ocenili udział P r y m a ­
sa, a rcy b isku pa  G lem pa, w 
n abożeństw ie  z okazji T y go d ­
nia o  Jedność  C hrześci jan  w 
k a ted rze  p raw o s ław n e j  w 
W arszawie .

Obie s trony  po in fo rm ow ały  
się w za jem n ie  o m ięd zy n a ro ­
dow ych  ekum enicznych  k o n ­
taktach.

N astępne  posiedzenie  K o ­
m is j i  Mieszanej odbędzie  się 
21 kw ie tn ia  1983 r. w  K uri i  
M etropoli ta lnej  w  W arszawie .

WIZYTA PRE W NORWEGII

Na zaproszenie  Kościoła lu- 
te rańsldego  w  Norwegii p rze­
byw ała  w  tym k ra ju  4-osobo- 
w a delegacja  Polskiej R ady 
E kum eniczne j pod p rzew o d ­
n ic tw em  ks. J a n a  Sza rka  — 
sen iora  diecezji c ieszyńskiej 
Kościoła E w angel icko-A ug­
sburskiego. W Oslo delegacja  
odwiedziła  In s ty tu t  W ych ow a­
n ia  Chrześcijańskiego, K oście l­
n ą  O rganizac ję  Pomocy, K r a ­
jo w ą  R adę Kościoła L u te ra ń -  
skiego oraz została przy.jęta 
przez miejscowego b isk up a  — 
ks. A n dreasa  A arflo ta .  P rz e ­
byw ała  także  w Trom só i F re -  
d rikstad , zapozna jąc  się ż ży­
ciem p a ra f ia ln y m  i dz ia­
ła lnością  różnych ins ty tucji 
kościelnych. W izyta  odbyła  się 
w  ra m a c h  ko n tynuac j i  k o n ­
tak tów , naw iązany ch  p o m ię ­
dzy PR E  a Kościo łem lute- 
r a ńsk im  N orwegii p rzed blisko 
10 laty.

DELEGACJA  
SZW AJCARSKA W POLSCE

Na zaproszenie  Polskiej 
R ady E kum eniczne j p rzeb y ­
w a ła  w  naszym  k r a j u  4-oso- 
bowa delegacja  Kościoła R e­
fo rm ow anego  k o n to nu  Zurych  
pod p rzew od n ic tw em  p rezy­
den ta  Kościoła — ks. Ernestii 
Meili.

Delegacja  p rzeprow adzi ła  roz­
m o w y -ze zw ierzchnikam i K oś­
ciołów zrzeszonych w  PRE 
rek to rem  C hrześc i jańsk ie j  A­
kadem ii Teologicznej i dy re ­
k to rem  T o w arzy s tw a  B ib l i jne­
go w  W arszawie . Odwiedziła 
rów nież  b. obóz zagłady w  O­
św ięcim iu  i K rak ów , gdzie 
spo tkała  się z p rzed s taw ic ie ­
lami oddz ia łu  regionalnego 
PRE.

Z apozna ła  się także  z różny­
mi a sp e k tam i życia i dz ia ła l­
ności Kościoła Ew angelicko- 
R efo rm ow anego  w Polsce. 
Goście szw ajcarscy  in te reso ­
wali się nie tylko życiem re l i ­
gijnym. lecz również ak tu a ln ą  
sy tuac ją  społeczno-polityczną 
naszego k ra ju .

ZMARŁ O.E. M. I1EUFEI.DER

W w iek u  85 la t  zm arł  znany 
ekum enis ta ,  w ielo le tn i  opat 
o p ac tw a  b en edy k tyn ów  w 
N iederla ta ich  (RFN) o. E m m a- 
nuel M ar ia  Houfelder. O pac­
tw em  w  N iederlandacb  k ie ro ­
wał od 1934 do 1962 roku. 
Należał do p ion ierów  ruchu  
ekumenicznego  w  Kościele 
R zym skokatolickim . W swej 
działalności k ład ł szczególny 
nacisk  n a  zb liżenie  z Kościo­
łam i w schodnim i, o rgan izu jąc  
od 'p o ło w y  la t  trzydziestych 
dni Kościołów w schodn ich  i 
p ie lęgnu jąc  ich tra d y c je  l i tu r ­
giczne. Po II w ojn ie  św ia to ­
wej k ie ro w a n e  przezeń  opac­
tw o rozszerzyło sw oje  za in te ­
re sow an ia  także  na p ro te s tan ­
tyzm.
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Słyszeć ją m o żn a  w szum iących  d rzew ach  
starych Łazienek, gdzie z k ró lem  S tas iem  
cicho gawędzi,  w  kw itn ą cyc h  krzew ach  
rodod end ro nó w , w  ulic hałasie.

B rzm ią  skoczne tony  — m azura  grają, 
w  K ró le w sk im  Z a m k u  bal się odbyw a  
Czule  się z ks ięc iem  p ię k n y m  żegnają,  
W arszaw a  czuje, że lat je j  ubyw a .

W chodz i  do sali i z kró lem  w  parze  
polski polonez tańczy  dostojnie.
W w ir  m e n u e ta  rzucić  się każe  
i u k łon  z łoży  d a m o m  w ytw orn ie .

Patrzy  w  je j  oczy kró l Z y g m u n t  Waza, 
z w y so k a  baczną spraw uje  pieczą.  
W id z i  ją  z  bliska, ja k  się przechadza, 
jak  bije serce — g dyb y  człowiecze.

Spogląda na nas ze szk l is tych  okien  
sw y c h  w ie lu  d o m ó w  nad brzegiem  W isły ,  
całuje św item , nie żegna  zm ro k iem ,  
oczy je j  błyszczą św ia t łem  srebrzys tym .

W w ąsk ich  u l iczkach  barw nej S tarów ki  
ujola nas echem  m in io n y c h  czasów  
Siądzie w  dorożkę, cofnie w ska zó w k i ,  
jes t w  biciu d zw o n ó w , po tężnych  basów.

Z w ie w n ie  podąża parku  alejką  
k u  księciu  Pepi i zachw ycona  
p u łk u  u łanów  urodą w ie lką  
i p ię k n y m  ks ięciem  — staje spłoniona.

Książę ją z gracją pow iedzie  da le j , 
gdzie blachą k r y ty  pałac przy  Wiśle. 
Przys ięgnie  w ierność na fa le  szare, 
bo ty lko  ona w  jego um yśle .

To m iasto  nosi kob ie ty  imię  
i  tak  ja k  ona kocha i ży je  
w  zachw ycie  życ iem , w  lecie i z imie,  
s m u tk i e m , rttdością je j  serce bije.
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Płyną m azurk i ,  scherza, sonaty  
w p ro s t  z  serca w z ię te  grą Fryderyka...  
K ocha W arszaw a  a r ty zm u  szaty,  
poezją  głosi ta len t  m u zy ka .

Któż by n ie zachw yci! się tym m iastem
— dźw igniętym  z ruin, z gruzów, z po­
w ojennego „chłodu i głodu” ? Bohaterskim  
m iastem , tak jak i jego m ieszkańcy. W y­
krw aw iona, konająca W arszawa w róciła  
do życia — jeszcze barw niejszego, może 
naw et ciekaw szego i w  jeszcze p iękn iej­
szej szacie... Od tamtego, pam iętnego  
stycznia roku 1945 m ija w łaśnie 38 lat.

38 lat w  życiu .człow ieka  to pełn ia ży ­
cia, dojrzałości i m łodości. I takie też 
jest nasze m iasto — m łode i piękne, no­
w oczesne i czarujące. W w ierszu, który 
prezentujem y obok naszym  Czytelnikom, 
W arszawa przyrów nywana jest do kobie­
ty — odw iecznej Ewy, odradzającej się w  
coraz tn now ych pokoleniach, do kobiety 
pięknej, której składają w  hołdzie serca  
i życie najw ybitn iejsi przedstaw iciele na­
szej historii — królow ie, książęta, kom ­
pozytorzy, poeci. Dla niej bow iem  pisali, 
z m yślą o niej kom ponow ali, jej bronili... 
W arszawy.

M iasto to posiada w istocie przedziwny  
urok. I chyba nie jest li tylko dziełem  
przypadku, że jego znakiem  herbowym  
jest Syrena — pól dziew czyny, pól ryby
— legendarna postać, baśniowy tw ór ku­
szący pięknym  śpiew em  i urodą. Taka jest 
nadal nasza W arszawa, przeglądająca się 
w szarych nurtach W isły z iście dziew ­
częcym w dziękiem .

I pom yśleć, że tyle w ojennych zaw ie­
ruch przetoczyło się przez to m iasto, tyle 
zła i nieszczęść dotknęło m ieszkańców , ty ­
le łez tu w ylano i tyle krw i spłynęło na 
w arszawski bruk! Cudzoziemcy, którym  
pokazuje się dokum entalne, archiw alne  
film y o W arszawie z lat 1939— 1945, z 
P ow stan ia  W arszawskiego, ohrony Starego 
Miasta i z okresu tuż po w yzw oleniu, p y ­
tają pełni przerażenia pom ieszanego z 
podziw em : „Jak człow iek mógł to w szy­
stko przeżyć? Czyż to było m ożliw e? I 
w y jeszc2c m acie poczucie hum oru?”

Przysłow iow e już w arszaw skie poczucie 
humoru nie opuszcza m ieszkańców  W ar­
szawy. Potrzebne jest im  tak do życia, 
jak chleb i powietrze. W łaśnie humor, 
w iara w  lepsze jutro, nie pozw olił upaść 
na duchu, pomógł przetrwać najgorszy  
czas hitlerow skiej okupacji, pomógł zw y­
ciężyć, aby żyć.

M iasto żyw e jak człow iek, reagujące 
spontanicznie na każdą krzywdę, m iasto 
ludzi m yślących i kochających; m iasto 
przyciągające niczym  magnes,... To w ła ś­
nie tu, do serca Polski, w iódł szlak tułaczy  
w styczniu 1945 roku. Tu ciągnęli ludzie 
z w ęzełkam i na plecach — do sw ego m ias­
ta. Bo dla w iciu  z nich bez W arszawy nie. 
było Polski, nic było życia,.. Pom yślm y o 
nich 17 stycznia, gdy spieszyć będziem y z 
pracy do domu gwarną w arszawską ulicą, 
gdy w yjdziem y w ieczorem  na spacer; po­
m yślm y o tamtym styczniu i zim ie 1945 
roku. Czyż nie m ożem y czuć się dumni, 
że jesteśm y m ieszkańcam i w łaśnie tego 
m iasta?

M.K.

Pamięć cierpienia, odwagi, m ęs tw a  
w ręczyła  N ike  z  m ieczem  ognis tym .
W  im ię  C hrys tusa  — Jego zw y c ię s tw a  
krzyż  z w ieżyc  św ią tyn i  lśni pozłocisty.

Pani to piękna, młoda, urocza,  
czaruje m iłą  s taroświecczyzną.
Gości po polsku, broni z  ochocza, 
kocha zaś w szys tko ,  co je j  Ojczyzną.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

B yła  i w d o w ą , m a tk ą  bolesną, 
ca to po stracie dzieci rozpacza, 
cierpiącą strasznie, n iem a l cielesną, 
pędzącą nędzną  dolę tułacza.

B y ła  i d am ą  w  sukn iach  z koronek,  
pełną pow abu  i zalotności, 
k tóre j  na palec w łoży ł  p ierśc ionek  
sam  król Jan  II I  z w ie lk ie j  miłości.
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W  3 8  rocznicę wyzwolenia W  arszaw y

WARSZAWA
-  bohaterką dzieł

PRUSA
N ajbardz ie j  w a rsz aw sk i  z p o l ­

skich p isarzy  — B olesław  P ju s  
spędził w  tym  mieście n iem al 
bez p rze rw y  pół w ieku  życia. 
Jeś li  w yjeżdżał n a  wypoczynek, 
to  zaw sze ty lko do  pobliskiego 
Nałęczowa. Raz w życiu był w  
Tatrach ,  dtoa razy w  K rak ow ie  
i raz  tylko, w  ro ku  1895, za g ra ­
n icą: w  Szw ajcari i ,  w  Niemczech 
i w e Francj i .  Nie tylko n ieu le ­
czalna  cho ro ba  p rzes trzen i w ią ­
za ła  go z ty m  m iastem . Był czło­
w iekiem , k tó ry  W arszaw ę  k o ­
chał.

I nie  ty lko w  niej mieszkał.'--! 
W arszaw a  jes t  s ta łą  b o ha te rką  
dzieł P rusa .  T u ta j  dzieje się 
ak c ja  „Lalki ’, „ E m a n cy p an tek " , 
dz ies ią tków  drobnych  u tw o rów  
Prusa . W arszaw ie  poświęcił on 
wiele m ie jsca  w  sw ych k ro n i ­
kach, p isanych  n ies trudzen ie  
p rzez lat. 40. M iasto  to  było jego 
w arsz ta tem  p isarsk im , te renem  
b u jny ch  przeżyć i doświadczeń 
p isarskich , choć sam o życie z ew ­
n ę trzn e  p isa rza  było spokojne. 
N iew ielu  jes t  tak ich  jak  on, o 
k tó rych  życiu m ożna  ta k  m ało  
napisać, a  k tórzy  za to  tak  w ie ­
le mogą powiedzieć o życiu, o 
swojej epoce i nad e  w szystko o 
ludziach swojej epoki.

W a rszaw a  jak  najściślej w iąże 
się z całością p ierw szej w  w ie l ­
k im  stylu powieści o stolicy, 
„L a lk ą” i n ad a je  je j odpowiedni 
ton. Życie bohaterów, ich czyny, 
ich myśli n iem al są z jednoczo­
ne z tę tnem  zbiorowości m ias ta  
i jego wyglądem. P ru s  nie w y ­
m yśla  an i  sy tuacji ani fak tów
— n a rz u c a  n am  je  raeczywistość: 
w szystk ie  szczegóły są  tu  z n a ­
mienne, o dowolności n ie  m a  
mowy. W życiu i ch a rak te rze  
W arszaw y  m a  to  sw oją  w y m o ­
wę, że sklep M incla  zn a jd u je  się 
n a jp ie rw  na  P o dw alu ,  a  później 
n a  K rak o w sk im  Przedm ieśc iu , 
że Łęccy m ieszka ją  w  okolicy 
Alei U jazdow skich , a jeżdżą na  
spacer  do Łazienek, że W okulski 
Wysockiego zobaczył n a  Powiślu, 
ae Rzecki choddi n a  spacer na 
N ow y Z jazd  i S ta re  M iasto  itd. 
Inaczej być nie mogło — jes t to  
n a w e t  konieczność, w yp ły w ająca  
z indyw idua lnego  oblicza W a r ­
szawy, z jej „o rgan izm u ”, w  
k tó rym  P ru s  o d k ry w ał  p ra w id ło ­
wość i konsekw enc ję  n ie  m n ie j ­
szą niż  w  organizm ie  żyjącym.

Dlatego też rozwój i logika 
akcji zespolone są z logiką ży­
cia  W arszaw y, z: logiką, której 
P ru s  chce w  „L alce” dać  jak  
na jp e łn ie jszy  wyraz. Z salonów 
przenosi nas  do bezdom nych  nę-

S ta r e  M ias to .  U l ica  R y c e r s k a

dzarzy, z p a rkó w  i ogrodów do 
śm ie tn ik a  nad  Wisłą, z T ea tru  
Wielkiego do ludow ych  zabaw  
w ie lkanocnych ;  kościoły, sąd j a ­
d łodajnie ,  sklepy, ulice, domy, 
sala licytacyjna, plac wyścigo­
wy, r a j tsz tu la  — w reszcie  n ie ­
zw ykle  bogata  g a le r ia  scen, ty ­
pów  i sy lw etek  ch a ra k te ry s tycz ­
nych, s ta ją  się w y m ow ny m i 
sk ład n ik am i całości. Sceny i ob­
razk i  rodzajow e z a jm u ją  w  p o ­
wieści bardzo  dużo miejsca, w y ­
p e łn ia ją  one n ie raz  całe rozdz ia ­
ły, k tó re  o ile chodzi o akcję, 
m ożna  by skupić do k ilk un as tu  
zdań. P ru s  odczuw a tak  silną 
potrzebę  k reś len ia  scenek oby­
czajowych, iż n a w e t  n ie  s ta ra  
się zachow ać  zbytnich  pozorów 
u spraw ied liw ia jących  w staw ien ie  
ich do akc ji  u tw oru .  Na p rzy ­
k ład  podczas licytacji będzie z 
p a n e m  Ignacym  w y rab ia ł  p r a w ­
dziwe łam ańce, aby  ty lko  uczy­
nić go św iadk iem  ja k  n a jw ię k ­
szej liczby zdarzeń c h a ra k te ry s ­
tycznych dla życia stolicy.

To n iew ątp l iw e ,  że W arszaw a 
n ie raz  zas tępow ała  tw ó rcy  „L a l­
k i"  — Polskę. Nie ty lko  dlatego, 
że po  Polsce nie mógł podróżo­
wać, ale i dlatego, że przez w ie ­
le dzies iątków  la t  o Polsce nie 
w olno  było pisać. Im ię  W arsz a ­
wy, stolicy Polski, m iało  p raw o  
is tn ienia .  Toteż W arszaw a  tak  
mocno is tn ie je  w  dziele Prusa. 
Je s t  to życie n ie  sztuczne, gdyż 
rzeczywiście wszystkie  p rob lem y 
k ra ju  odb ija ły  się w  życiu tego 
miasta.

Nie był P ru s  na  pew no  ani 
obserw ato rem , ani p isa rzem  p o ­
w ierzchow nym . Z na  W arszaw ę 
n ap raw d ę ,  p ozna je  ją  przez dzie 
siątki lat. Rzecki pisze w  swym 
p am ię tn ik u  p ió rem  P rusa :

„Ja... znam  S ta re  M iasto  od 
dziecka  i zawsze w yd aw ało  mi 
się, że je s t  ono ty lko ciasne i 
b rudne. Dopiero k iedy  pokazano  
mi jako  osobliwość ry sun ek  je d ­
nego z dom ów  s ta rom ie jsk ich ,  n a ­
gle spostrzegłem, że S ta re  Miasto 
je s t  piękne.. . Od tej po ry  chodzę

ta m  p rz y n a jm n ie j  raz  n a  tydzień 
i n ie  ty lko  o dk ry w am  coraz n o ­
w e  osobliwości,  ale jeszcze dzi­
w ię  się, żem ich n ie  zauw ażył 
d a w n ie j ’’.

Ale P ru s  zna nie ty lko  a rc h i­
tek tu rę  miastu, n ie  ty lko  in te re ­
su je  się wodociągam i, k a n a l iz a ­
cją, ośw iet len iem  i k om unikac ją .  
U m ie  różn icow ać W arszawę, 
której d w a  różne oblicza p rze ­
c iw staw ia  ta k  w ym ow nie  we 
„W spom nien iach  cyklis ty” :

. W arszaw a  jes t m ias tem  w e ­
sołym i w ygodnym , gdzie na  
przes trzen i s tu  k rok ów  można 
znaleźć zaspoko jen ie  wszelkich 
potrzeb i p rzy jem nośc i życia. 
W yobraźm y sobie człowieka, 
k tó ry  by n a  p rzy k ład  spad ł z 
księżyca n a  K rak o w sk ie  P rz e d ­
mieście. gdzieś n iedaleko  
Chm ielnej  czy Świętokrzyskiej.. .  
z k i lk om a  ty s iącam i rub li  go tów ­
ką. P odróżny  ten n a  końcu  ręki 
m ia łby  pokój um eblow any, ła ­
zienkę, sk ład  bielizny, magazyn 
kraw iecki,  i szewski, fryzjera,,  
sklep g a la n te ry jn y  — gdz;ieby go 
w ykąpano ,  ostrzyżono, u b ra n o  go 
od stóp do głów. Oporządziwszy 
się w  ty m  sam ym  dom u  lub są ­
siedn im  znalaz łby  cuk ie rn ię  dla 
w yp ic ia  podw ieczorku  albo r e ­
s tau rac ję  dla z jedzen ia  kolacji,  a 
nas tęp n ie  mógłby  udać się na 
w idow isko, choćby do jednego  z 
ogródkowych tea trzyków . Mile, 
śliczne, kochan e  miasto!... Tw oje  
b ru k i  są g ładkie  ja k  posadzka, 
tw o je  domy rtjają b a rw ę  szla­
che tnych  metalów, tw oje  l a t a r ­
nie błyszczą jak  gw iazdy; w 
sk lepach  g rom adzą  się bogac­
tw a  wszystkich  części św ia ta ,  a 
ludność je s t  ru ch l iw a  i wesoła 
ja k  p tak i  albo motyle...”

Czyteln ika aż zazdrość bierze, 
że W arsza w a  była  w ówczas ta k  
czysta, lśniąca, dobrze oświetlona, 
że tak  skw ap liw ie  ka rm iła  
swych m ieszkańców  tyloma 
w span ia łym i rzeczami. Ale P ru s  
rozw iew a dale j te  obaw y  opisu­
jąc n a  nas tępn ych  k a r tach  inne 
oblicze W arszaw y:

„Pełen w a h a ń  zbliżam się ku 
rogatkom. B ru k  s ta je  się coraz 
gorszy, d o m y  coraz niższe, sk le­
p y  uboższe, ludzie brudniejsi. . .

Od roga tek  zaczyna się ta k  zly 
bruk, że an i sposób jechać  ś r o d ­

k iem  drogi, k tó ra  w duda tku  m a 
z obu stron  głębokie  i cuchnące  
kanały , a  za  k an a ła m i już  nie 
chodniki, ty lko  ścieżki błotniste, 
n a  k tórych  ła tw o  kogo p rz e je ­
chać  i zostać zw ym yślanym .

Ten szn u r  dom ów  niskich, 
d rew nianych ,  koloru  szp in ak o ­
wego, b ru n a tn e g o  lub  czekolado­
wego, domów, k tóre  pochyla ją  
się ku  ulicy a lbo g rzęzną  w  zie­
mi, nazyw a się u nas  p rzed ­
mieściem. Sądząc  po szybach za­
kurzonych, pow ybijanych , m usi 
tu mieszkać n a jw ięk sza  biedota. 
J e d e n  sk lep ik  z w ik tua łam i,  
d rugi z norym berszczyzną, dalej 
szewc, stolarz, f ryz je r  (co on tu 
robi?) — oto (przedstawiciele 
m iejscowego h a n d lu  i p rz em y ­
słu, Można by  m niem ać ,  że se t­
ki m il  oddzie la ją  n a s  od W a r ­
szawy, a je j  w y s taw am i złota, 
jedw abiów , ciętych kw ia tów , 
drogich owoców, z jej cu k ie r ­
niam i, m agazy nam i stro jów 
dam skich  i sk ładam i m a te r ia łó w  
aptecznych, k tórych nied ługo  b ę ­
dzie chyba  więcej aniżeli sk le ­
pów  z p ieczyw em ”.

P ru s  znał dobrze  w arszaw sk ie  
przedmieście .  Zaczynał przecież 
w  W arszaw ie  ja k o  ś lusarz  u L il­
popa. Nie trzeba  było zresz tą  j e ­
chać  n a  row erze  aż n a  k rań ce  
m iasta ,  by u jrzeć  oblicza drugiej 
W arszawy. W ystarczy ło  nieco 
zboczyć od luksusow ej linii  Alej 
Ujazdowskich, Nowego Ś w ia tu  i 
K rakow sk iego  Przedm ieśc ia ,  by 
znaleźć się n a  Powiślu . T am  za­
b łądzi ł kiedyś Wokulski, zszedł­
szy K a ro w ą  w  dół. P a n o w a ła  
ta m  sam a  nędza..

W ielkość P ru s a  w  sp raw ach  
w arszaw sk ich  polega na  tym  sa ­
mym , n a  czym polega jego w ie l ­
kość w  innych  zagadnien iach  
społecznych. Widzi on nasze 
m ias to  n ie  ty lko  jak o  zb io row is­
ko p ięknych  w śródmieściu, a ob ­
rzydliw ych  n a  przedm ieśc iach 
domów, a le  w idzi je  p rzede  
w szystk im  ja k o  zb iorowisko 
ludzkie  nie zam yka jąc  oczu na 
różnice społeczne, n a  sp rzecznoś­
ci, a n a w e t  konflik ty . M iasto  jest 
d la  P ru sa  przede w szystk im  o r ­
gan izm em  społecznym, zbioro­
w isk iem  ludzkim.

EWA STOMAIi

A  ile ta m  alei kasz tan am i w ysadzanych ,  ile gracow anych  
ulic, ja k i  obszar!... W p ra w d z ie  na szerokość ogród nasz m a  
więcej ja k  około t r z y s tu  sześćdziesięciu p ens janarsk ich  kroków ,  
lecz za to d ługi je s t  na sześćset przeszło  k r o k ó w  tragicznych,  
takich, ja k im i  p row inc jona ln i artyści posługują  się dla w y w o ­
łania na jw y żs zeg o  e fek tu

Oprócz b u d y n k ó w  nie m ających  w ie lk iego  z w ią z k u  z galeria­
m i  s z tu k  p iękny ch ,  prócz cuk ie rn i  i m leczarn i  posiadam y w  t y m  
lu b y m  za k ą tk u  nam io t  ow ocow y, pyszną  a lta n kę  wód gazow ych  
i r e s z tk i  lo te ry jn y ch  szałasów, w y m o w n e  św iad ec tw o  naszych  
f i lan tro p i jn ych  uczuć.

... Około dziesią tej z  rana, gdy  ucichnie ju ż  m u z y k a  w  z a ­
kładzie  w ód  m ine ra ln ych  i opadnie k u r z  w zn ieco n y  bajecznie  
d ług im i m io t ła m i s tróżów , w ów czas  do ogrodu schodzą się 
emeryci, n ia ń k i  i bony z dz iećm i tu dz ież  k i lku n a s tu  p różn iaków  
lub iących  c zy ty w a ć  ks iążk i  na o tw a r ty m  pow ie trzu .  T a jem n a  
nić sym p a ti i  pociąga dzieci ku  e m ery to m ,  p ró żn ia ków  ku  ro ­
m a n s o w y m  bonom, a w te d y  d z iw n e  w id o w isko  przeds ta w ia  się 
oczom obserwatora.

... Po łudnie  m inę ło  ju ż  od k i l k u  godzin; w  ogrodzie k ip i  
śm ie ta nka  tow arzyska .  U śm iechnię te ,  prom ienie jące , sze leszczą­
ce, spow ite  w e  w szy s tk ie  ba rw y  nieba i z iem i  kró low e  s tw o ­
rzenia  w  obłokach tka n in  sp łyn ę ły  do alei g łów nej .  Wobec 
szczebiotu  ich p ta k i  m i lk n ą  i p rzes ta je  dyszeć w ia tr  zab łą kan y  
m ię d zy  liśćmi.

3. Prus „Ogród S a s k i” fragm.)
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•  W  3 8  rocznicę wyzwolenia W arszaw y

Wczoraj i dziś
Zgliszcza w o jen n e  oraz  po ­

w o je n n a  p rzebu do w a  W a rsz a ­
w y  spraw iły , że k ilkadz ies ią t  
ulic i p laców  w raz  ze sw ym i 
nazw am i zn iknęło  z p o ­
w ierzchn i m ias ta  i jego p la ­
nów. Są to dzieln ice (takie 
choćby jak  M uranó w ),  w  
k tó ry ch  od tw orzono  tylko 
głów ne szlaki k om unikacy jne .  
P o w s ta ły  n ow e osiedla, k tó ­
rych  ro zbu dw a  po dp o rz ąd k o ­
w a n a  została  z m ien ion ym  p o ­
trzebom  społecznym, w spó ł­
czesnym  koncepc jom  a rc h i te k ­
ton icznym  i u rban is tycznym , 
a także  now oczesnym  tech n i­
kom. Na tych obszarach  nie 
chciano już powielać t r a d y ­
cyjnej sieci ulicznej, kiedyś 
tak  zagęszczonej p rze lu d n io ­
nym i kam ien icam i,  oficynami 
i m agazynam i.  W raz  z n im i 
zn iknę ły  liczne nazw y  zw iąza ­
ne  n ie  tylko z m u ram i ,  ale 
p rzede  w szystk im  z ludźmi, 
k tórzy  tu  żyli. z h is to ryczny­
m i w ydarzen iam i,  legendam i i 
m itam i.

Większość m ieszkańców  dzi­
siejszej W arszaw y  nie z n a jd u ­
je  ju ż  żadnych  sko ja rzeń  z 
n azw am i ulic Solnej, R y m a r ­
skiej czy też P la cu  F arysow - 
skiego. Niegdyś bardzo  zna­
ne  i po tem  ca łkow ic ie  z a ­
p om n ian e  nazw y  pozostają  
ju ż  ty lko w  k ro n ik a ch  m ia s ­
ta T w orzą  one  obraz  d a w ­
nej W arszaw y, bez którego 
n ie  byłaby p e łna  p an o ram a  
współczesnego m ias ta .

Gdy dziś p rzechodz im y  u l i ­
cą Okopową, A nielew icza i 
M archlew skiego, n ie  z n a jd u ­
jem y  w  tym  tró jk ąc ie  śladów 
resz tek  z abu do w ań  fab ry cz ­
nych ruch liw ego  p rzed  40 
la ty  m ias teczka  przem ysło­
wego. K ró low ała  w n im  s ły n ­
na  g a rb a rn ia  spółki „T em ler  
i Szw ede” spec ja lizu jąca  się 
w  obróbce  ciężkich skór. O k o­
lica ta skup ia ła  n iem al  cały 
przem ysł w arszaw sk ich  g a r ­
barn i ,  k tó re  d ługo jeszcze po 
os ta tn ie j  w o jn ie  z a truw a ły  
północną część śródmieścia .

P rzem y sł  g a rb a rsk i  przez 
stulecia  s tanow ił  w a rsza w sk ą  
specjalność . W X V III  i X IX  
w. słynął na całą środkow ą 
i w sch od n ią  E uropę  z w y ro ­
bu luksusow ych  irch  i z a m ­
szów. U m iano  w łaśc iw ie  do­
b ie rać  surowce i odpow ied­
nio je  p rze tw arzać ,  znann
chem iczne sekre ty  g a rb a rs tw a .  
W tej dziedzin ie  W arszaw a 
za jm o w a ła  św ie tn ą  pozycję, 
zaś g arbn ik i  p rzygo tow yw ane  
były z polskich  p a ten tów  i 
przy  w spółudzia le  w yb itnych  
chem ików .

Ulica Rybaki,  na k tóre j
zna jd ow ały  się zak łady  ch e ­
miczne, is tn ie je  w praw dz ie
nadal,  ale  jes t  już  ty lko f r a g ­
m e n te m  zabytkow ego k ra jo b ­
razu  S tarego  Miasta. Położe­
nie w y tw ó rn i  n iep rzypadkow o

znalazło się w  tym  w łaśn ie  
miejscu, bow iem  drogą w od ną  
na  w iślanych  b a rkach  sp ro w a ­
dzano  do W arszaw y  d rew no  
i korę  b razy l i jską  po trzebną  
przem ysłow i garba rsk iem u .

N iek tóre  n azw y  ulic W a r ­
szaw y zan ika ły  stopniow o lub 
zm ien ia ły  sw oją  nazw ę  w raz  
ze zm ian am i te reno w ym i oko­
lic i obiektów, z k tó rym i od 
począ tku  były zw iązane, a 
tak że  z w y d a rzen iam i h is to ­
rycznym i. I t a k  na  p rzyk ład  
w  ciągu jednego  ty lko s tu le ­
cia ulica Foksal p ięc iokro tn ie  
zm ien ia ła  nazwę. P o w s ta ła  w 
1880 r. po  rozpa rce lo w an iu  
ogrodu  Przezdzieckich, k tóry  
w  X V III  w. był m ie jscem  z a ­
b a w  publicznych. Później ,  u ­
p a m ię tn ia jąc  nazw isko  z a m o r­
dow anego  m in is t ra  sp raw  w e ­
w n ę trzn ych  przy ję ła  nazw ę 
B ro n is ław a  Pierackiego. K ilka  
la t  później , po okupacji ,  p o w ­
róciła  d a w n a  nazw a. Po w o j­
nie, przy  odg ru zow yw an iu  N o­
wego Ś w ia tu  b ra ły  udzia ł  o- 
cRcftnicze b rygady  m łodzieżo­
w e i d a w n ą  Foksa l  pośw ięco­
no „Młodzieży Ju g o s ło w iań ­
skiej . N azw ę  tą  odw ołano  po 
zam rożen iu  s tosunków  z B e l­
gradem .

J e d n y m  z rzemiosł typow o 
w arsza w sk ich  było od w ieków  
także  p iekars tw o . W la tach  
zaboru  p rusk iego  do m ias ta  
p rzybyw ali  m is t rzow ie  p ie ­
karscy  ze Śląska, Saksonii i 
B aw arii .  Szybko polonizowali 
się, zach ow u jąc  przynależność 
do kościoła ewangelickiego.

Na- p o czą tku  X IX  w. n a j ­
sm acznie jsze  p ieczywa m ożna 
było k up ić  w  okolicach M a ­
riensz ta tu .  P row adz il i  tu  swe 
p ie k a rn ie  J o h a n  H o rn u n g  i 
J a n  Sperling . Na prze łom ie  
X IX  i X X  w ieku  pieczywo 
w arszaw sk ie  zdobyło już sobie 
zas łużoną  opinię  najlepszego 
w całej ówczesnej K o n g re ­
sówce. Z tego ok resu  pocho­
dzi chleb „ sa n d o m ie r sk i”, 
-p u la s k i” , a także „parow y" — 
podobno, j a k  tw ie rd zą  k ro n i ­
karze, znacznie  sm aczniejszy  
od ch lebów  „gazow ych” i 
„ e le k tryczn ych ” z X X  w  !

Do n az ew n ic tw a  p ie k a rn i ­
czego n a  długie la ta  weszło 
nazw isko  J a n a  S te inm etza  
w yp ieka jącego  chlebki bez 
drożdży i zakw asu . Tuż przed  
sa m ą  w o jn ą  w  W arszaw ie  by­
ło 300 p ieka rzy  sprzeda jących  
n a  licach tzw . „ga lan te r ię" :  
o bw arzank i ,  bajgle, placki z 
cebulą , p ik a n tn y  chleb  l i te w ­
ski z do d a lk am i spec ja lnych  
p rzypraw .

Większość nazw  g a tu nk ów  
p ieczyw a w arszaw sk iego  m i a ­
ła zw iązek  z n azw am i ulic 
lub  f i rm  i z n azw isk am i p ie ­
karzy. Był chleb „ z ak o p iań ­
sk i” (z p ieka rn i  Zakopiańska),

D a w n a  u l i c a  N a w y  Ś w ia t

bułki „pa ry sk ie”, chleb „n a ­
łęczow ski” .

H istorycy  W arszaw y  chętnie  
za jm ow a li  się dzie jam i i l e ­
gen dam i w ie lk ich  rodów, k tó ­
re p rzed  w iek am i świeciły już 
n iezw ykłym  b lask iem  bogactw  
i zasług. Do n ich  na leżą  np. 
S t ró jwąsowie. W 1900 r. p o ­
jaw il i  się w  stolicy dw aj b r a ­
cia —  W ac ław  i S tan is ław  — 
i zam ieszkal i  n a  K rzyw y m  
Kole. O baj b ra l i  udz ia ł  w 
p o w s tan iu  1863 r., rann i  za ­
ginęli w  końcow ej jego fazie. 
Po am n es t i  carskie j p o w ró ­
cili do k ra ju  i zajęli się i n ­
te resam i handlow ym i.  W y k o ­
rzys tu jąc  znajom ość języka o b ­
cego, je den  z braci rozpoczął 
h an de l  z H o lan d ią  korzen iam i
— pieprzem , im b rem  i c y n a ­
monem . K ilka  la t  później 
w p ro w ad z i ł  w łasn ą  metodę 
suszenia  i paczkow an ia  n a jp o ­
p u la rn ie jsze j  w ówczas zupy 
w arszaw sk ie j  — białego b a r ­
szczu. Cenę za jedno  op ak o ­
w a n ie  w yznaczył t a k  m ską. że 
z t r u d e m  p o k ry w ała  koszty 
produkcji .  W y ró w n y w a ł  to so ­
bie na  budyn iach ,  kis ie lach i 
ga la re tk ach ,  w y tw arzan y ch  na 
n a tu ra ln y ch  su row cach . Nasze 
babcie  i d z iadkow ie  z p e w ­
nością p a m ię ta ją  w ie rszy k  t o ­
w arzyszący  rek lam ie  jego w y ­
robów :

„Chodź ś l im aczku , pokaż różki  
Dam z ło tów ką  na p ierożk i  
Co? P ie ro żk i? Ja jedyn ie  
Chcę S tró jw ąsa  jeść b ud yn ie !”

W śród  kupców  i p rzem ys­
łow ców  W arszaw y  mówiono 
w tedy , że na  ry n k u  spożyw­
czym is tn ie je  „psychoza S tró j­
w ą sa ” . Tanie j  nie  m ożna  było 
nigdzie kupić!

Dziś, gdy prze jeżdżam y 
przez W arszawę, t ru d n o  o ­
przeć się myśli o ile uboższa 
w e w spo m n ien ia  by łaby  s to li­
ca, gdyby nie zachow ano w 
niej konfron tac j i  i „ w ta p ia ­
n ia ” w  s ta rą  a rc h i tek tu rę  
p ew n ych  nowoczesnych e le ­
m entów . Dzięki tem u  W arsz a ­
w a  m a opinię m ias ta  d z iw n e ­
go, niepokojącego i fa s c y n u ją ­
cego, w  k tó rym  obok siebie 
w idz im y  nowoczesny hotel 
„Victoria"  — błyszczący m e ­
ta lem  , szkłem i w y p o le ro w a­
ny m i p ły tam i k a m ien ny m i 
oraz kam ien icę  zap ro jek to w a­
ną d la  K ras ińsk ich .

Podobnego w raże n ia  dozna­
jem y  jadąc  T rasą  Ł az ienk ow ­
ską, m i ja jąc  hote l Lechódow - 
skiego (według now ej p isow ­
ni — Lechudowskiego), k tó r e ­
go w łaśc ic ie l  da ł  początek  n a j ­
mowi n a  godziny powozów — 
pierwszych w  naszym  mieście 
dorożek.

Nowoczesne, typow e bu d o w ­
nic tw o w arszaw sk ie  w yg ląda  
tym  lepiej i tym  w iększą  m a 
w artość  uży tkow ą d la  m iesz ­
kańców, im  więcej m a  wokół 
siebie „ rozm aitośc i” a rc h i te k ­
tonicznych i u rban is tycznych  
z różnych epok. P rzyję li  ten  
w ą tek  m.in. p ro jek tan c i  n o ­
w ych  osiedli n a  Pradze , k tó ­
rzy s ta ra ją  się przyswoić ja k  
najw ięcej  z tego, co da się 
ocalić i zachować. Dlatego 
w łaśn ie  w szelk ie  p race  r e ­
m ontow e s ta ry ch  obiektów 
w y ko ny w ane  są  z w ie lką  p r a ­
cowitością i pieczołowitością. 
W arszaw a chce być n ada l  so­
bą.

M.Sz.
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| C A N A L E T T O
— malarz Warszawy

Jed n y m  z n a jb a rd z ie j  znanych  m a la rzy  d aw nych  w iekó w  jes t  s ły n ­
ny  Wioch — Canaletto ,  n ad w o rn y  m a la rz  k ró la  S tan is ław a  A ugusta  
Ponia tow skiego . J e m u  to w ła śn ie  zaw dzięczam y u trw a len ie  oblicza 
naszej stolicy m in ionych  lat, k iedy  s taw a ła  się ona jed n y m  z n a j ­
p ięknie jszych  m ia s t  E uropy  północnej.

O brazy  C an a le t ta  są ź ród łem  in fo rm ac ji  dla  h is to ryk a  a rc h i te k tu ­
ry, u rban is ty k i ,  ogrodnic tw a, kostium ologa. Na p ods taw ie  płócien te­
go w ybitnego  a r ty s ty  z reko ns truo w an o  n ie je d n ą  p ięk n ą  budow lę  
d aw n e j  W arszaw y  w  jej p ie rw o tn y m  kształcie. O brazy  C ana le t ta  to 
d la  n as  dzieła  sz tuk i n iepoślednie j  m iary . P od z iw iam y  w n ich  św ie t­
ne p rzeds taw ien ie  położenia  W arszaw y, doskonale  podp a trzon e  sceny 
z życia ulicy w arszaw sk ie j ,  m a la rsk ie  „zan o tow an ie” każdej w a rs tw y  
społeczeństwa,

C ana le t to  bow iem  w  obrazach  sw oich p o tra f i ł  n iezw ykle  suges ty w ­
nie  w ydobyć m a low nicze  położenie W arszaw y  i p iękno  a rch i tek to ­
niczne  budow li,  ich bryły, ko lo ry tu  i fak tu ry .  Są one  d la  nas nie 
ty lko  dzie łam i sztuki, lecz i bezcennym i do ku m en tam i .  D okum entam i 
zaś dlatego, gdyż pom ogły  a r ty s to m  i inżynierom , rzem ieś ln ikom  
i robo tn ik om  w znoszącym  now ą W a rszaw ę  odtw orzyć n ie jed n ą  b u ­
dow lę n a w e t  n ie jeden  deta l  a rch i tek ton iczny .  To C anale t to  p rz e k a ­
zał n a m  w  swoich ob razach  boga tą  w iedzę  o osiem nastow iecznej 
W arszawie . A przecież w idoki W arszaw y  są nam  drogie  jako  p a ­
m iątk i .

Obrazy  C ana le t ta  zdobiły niegdyś Salę P ro spek to w ą  Z am k u  K ró ­
lewskiego. P odobn ie  ja k  ca ły  k ra j ,  obrazy  te  przechodziły  różne  k o ­
le je  losu. S iłą zab ie ran e  i wywożone, w raca ły  pon ow nie  n a  mocy 
za w ie rany ch  t rak ta tó w .  U dało  się je ocalić od p łom ien i w  czasie p o ­
ża ru  Z a m k u  w e  w rześn iu  r. 1939.

W a rszaw a  na  obrazach  C an a le t ta  — to W arszaw a  budzącego się 
Oświecenia. Tyle  o o b raz a c h ' 'S o n a le t ta .  A  o n im  samym...

B e rn a rd o  Bellotto, zw an y  C an a le t te m  młodszym , urodzi ł  się dn ia  
30 stycznia  1720 r. w  W enecji. (Data u rodz in  n ie  jes t  zbyt pewna, 
poniew aż n ie  zachow ała  się m etryka .  W n iek tó rych  źród łach  poda je  
się ro k  1722). Pochodził z rodziny m ieszczańsk ie j ,  w  które j  zawód 
m a la rza  był n ie ja k o  dziedziczny. Dziad jego, B ern a rd o  Canal, m a lo ­
w ał  dekorac je  tea tra lne ,  zaś w u j — A ntonio  C ana l — zyskał rozgłos 
św ia tow y  jako m a la rz  w id ok ów  m iejskich . A ntonio  C anal posiadał 
p ra co w n ię  położoną n iedaleko  k o n w ik tu  S. M ar ia  della  Carita ,  dzi­
siejszej A kadem ii .  Cieszył się dużym  pow odzeniem , m ia ł  bardzo  dużo 
zam ów ień  i aby  im  podołać, korzys ta ł  z pomocy uczniów. Je d n y m  
z nich był w łaśn ie  Bellotto.

Bellotto, podobn ie  ja k  wuj, m a lo w ał widoki Wenecji.  Zwiedzał 
W eronę, T u ry n  i F lorencję ,  i m a low ał w idok i tych miast .  W dość 
k ró tk im  czasie m ia ł  ju ż  n a  ty le  w y ro b io n ą  repu tac ję ,  że w u j A n ­
tonio zostawił sw ą  p racow nię  pod jego opieką, a sam  udał się na 
dłuższy pobyt do Anglii.

W  rok  później Bellotto, m a ją c  dw adzieśc ia  s iedem lat, w raz  z żo­
ną i m a ły m  synk iem  opuścił o jczyznę i j a k  w ie lu  innych  a r tys tów  
w łosk ich  u da ł  się n a  północ, gdzie fachow ych  m a la rz y  w  owych 
czasach było znacznie  m nie j  i gdzie ich, oczywiście, bardzie j cenio­
no. Z a trzy m ał się w  Dreźnie, stolicy Saksonii, zaproszony  przez e lek ­
to ra  F ry d e ry k a  A ug us ta  II , zasiadającego  jednocześn ie  n a  tro n ie  pol­
skim  jak o  A ug us t  III. W  D reźn ie  Bello tto  szybko zrobił k ar ie rę .  Za 
p ie rw sze  w idoki stolicy o f ia row ane  A ugustow i III  o trzym ał złotą 
tab ak ie rk ę  w y sadzan ą  b ry la n ta m i  i t rzys ta  lu idorów . O trzym ał także 
ty tu ł  „m a la rza  kró lew sk iego” i p ens ję  1750 ta la ró w  rocznie.

W ybuch  w o jn y  siedm iole tn ie j  w  ro k u  1756 kładzie  k res  b u jn e m u  
życiu a r ty s ty czn em u  Drezna. K ró l z całym dw orem  ucieka do W a r ­
szawy. Bellotto pozostał jeszcze przez d w a  la ta  w  Dreźnie, a n a ­
s tępn ie  uda ł się do W iednia ,  gdzie p rzebyw ał przez d w a  la ta  na 
d w orze  cesarzowej M arii Teresy. Z ow ych „w ied eńsk ich” czasów 
pochodzą w idoki Wiednia. W m iędzyczasie  w  D reźn ie  uległo znisz­
czeniu  jego m ieszk an ie  w raz  z całym  dobytk iem . W yruszył zatem 
z p o w ro tem  do Drezna. S tolica została zupełn ie  zniszczona, ulice w 
gruzach, a d rezdeńska  A kadem ia  S z tu k  P ięknych  zreorganizow ana. 
Bellotto  o t rzy m u je  w  niej podrzędne  m iejsce  p rofesora  perspek tyw y. 
Rząd, zmuszony do oszczędności,  obcina  pensje  p rofesorsk ie  i Bellotto 
(m ający  liczną  rodzinę) p op ada  w  k łopoty  pieniężne. P o s ta n a w ia  w y ­
ruszyć w ra z  z synem  do Pe te rsb u rg a .  T rasa  podróży w iodła  przez 
W arszawę. W  W arszaw ie  Bellotto  ze tkn ą ł  się z k ró lem  S tan is ław em  
Augustem . W Polsce rozpoczynała  się w ów czas  św ie tna  epoka O św ie­
cenia. K ról pow ierzy ł a r tyśc ie  ozdobienie m a low id łam i śc iennym i sali 
p o r t re to w e j  Z a m k u  Ujazdowskiego. Salę  tę  n a zyw an o  później Salą 
P o r t r e to w ą  lub  Sa lą  Canale t ta .  A r ty s ta  pozostał ju ż  w  naszym  kra ju ,  
a w  ro k u  1768 król m ian o w a ł  go sw y m  m a la rzem  nad w o rny m .

C anale t to  zm arł  17 l is top ada  1780 rok u  na  u d a r  serca. P ochow ano  
go w  Kościele K apucynów , przy  ul. Miodowej. P raco w ite  było życie 
B e rn a rd a  Bellotta ,  zw anego C an a le t tem  młodszym , a d la  nas tak  
bardzo  cenne.

ZOFIA PAW LINA

J e d e n  z n a j b a r d z i e j  z n a n y c h  o b r a z ó w  C a n a le i t a  
— w id o l :  W a r s z a w y  od s t r o n y  P r ag ]

P a ła c  b i s k u p ó w  k r a k o w s k i c h  i p a ł a c  T e p p c r e  n a  u l i c y  M iodow e]

P r z e d  k o ś c io ł e m  św. K r z y ż a  n a  K r a k o w s k i m  P r ż e d m i c ś c i u
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n  la t  te m u  Nowe
M iasto  w arszaw - 

■ skie otoczone b y ­
ło w ie lk im i m o ­
czaram i i gęstymi 
zaroś lam i, w  k tó ­
rych n ie rzadko  u ­

k ry w a ł  się zw ierz  dziki, tak  
że zdarza ło  się nieraz, iż 
m ro źną  z im ą  głodne w ilk i 
p rzybiegały  na ry n ek  nowo- 
m iejsk i i w yły  po nocach 
przed ja tk a m i rzeźników.

W czas tak ie j  to w łaśn ie  zi­
m y  d ługotrw ałe j ,  w  w ieczór 
z aw ie ru c h ą  śnieżną  dmący, do 
jed n e j  z gospód, w  pobliżu 
kościoła P a n n y  Marii,  p rz y ­
wlókł się s tary , o bd ar ty ,  sk u ­
lony z zimna, dziad.

Rozejrzał się po izbie  obszer­
nej,  o gościnę pokorn ie  p opro ­
sił, że to — p o w iad a  — nie

P rze lęk ła  się dziewczyna, ale 
nic, czuwa, ja k  jej len  głos 
w e w n ę t rzn y  rozkazał .  Modli 
się po cichutku , w  sobie, i 
czeka, co to  z tego będzie.

M inęła  ta k  dobra  godzina, 
a m oże i w ięcej, aż ci tu  sły­
szy d z ie w u c h a : ktoś się za 
p iecem gram oli .  W yjrza ła  j e d ­
nym  okiem  spod pierzyny, n ie­
w ie le  widzi, bo ciemno, ale 
tak  myśli , to  chyba dziad  owy 
zza p ieca wyłazi.

Jak oż  t a k  było w  istocie. 
D ziad to p rzyb łęda  n a  czwo­
rak ach  idzie c ichuteńko, pod­
szedł do stołu, podniósł się, 
św ieczkę zapal i ł  postaw ił  na 
stole i ro ze j rza ł  się wokoło.

P a n ie  Boże m iłos ierny!  
S traszne  rzeczy! Dziadzisko

Pochyli ł  się n a d  n im i,  a nóż 
w znies iony  w  garści trzym a, 
popatrzył,  posłuchał:  spali.

W ięc lezie pom aleńku , 
w p ro s t  k u  łóżku dziew czyny 
s łużebnej.  Uniósł p ierzynę z 
jej głowy, p rzygląda  się, a 
dz iew ucha  dech zata iła  w  so- 
bię, an i drgnie. Coś się zbó­
jow i w  niej nie spodobało, 
coś w idać, psi syn, zauw ażył 
takiego, że nie dow ierza :  schy­
lił się, nas łuchu je ,  czy rów no 
o ddycha :  równo.

Ehe! Nie taki on głupi! Nie 
dosyć m u  n a  tym ! Uszczypnął 
ją  w  policzek: nic! W ycią­
gnął szpilkę z kapoty, uk łu ł :  
nic! Jeszcze m u  mało!

Wrócił do stołu, wziął 
świeczkę, sk rada  się, a wciąż

sam  drzw i cicho, cichutko o­
tw ie ra  i m y k  n a  dwór, po 
swoich kam ra tów .

Ale już  dziewczyna zerw ała  
się z łóżka, na bałykach , bo 
chodzić n ie  m ogła  od bólu o ­
kropnego, do fu r ty  się do­
w lo k ła  i że laznym  d rąg iem  ją  
zaw arła .

Jeszcze n ie  zdążyła w yn ijść  
z sieni,  a ż  ci tu  pięciu zbój­
ców za d rzw iam i s ta je  i chce 
fu r tę  otworzyć.

Ale! gadaj m u  tam ! O tw ie ­
raj, k iedy  zam knię te!  A w y ­
łam y w a ć  fu r tę  bali się, bo 
kościół blisko i ha łas  mógłby 
k to ze służby kościelnej usły­
szeć!

Słyszy dziewucha, j a k  ga­
da ją :

Z  cyklu: 

legendy

polskie

ZBÓJCY

( legenda

w arszaw ska)
F r a g m e n t  N o w e g o  M ia s ta .  W g łę b i  w id o c z n y  k o ś c ió ł  N a w i e d z e n i a  N a j ś w i ę t s z e j  M at i i  F a n n y  (zd jęc ie  z 1938 r.)

m a  się gdzie schronić, a g łod­
ny  jes t  tak i ,  iż nogi go już  no­
sić nie zdołają.

Choć żebrakow i źle jakoś z 
oczu patrzyło, m i łos ie rn i  gos­
po dars tw o  n ie  odm ów il i  m u 
p rzy tu łku .  Jeść dali, pić  dali
i na  ciepłym przypiecku 
przespać  się pozwolili.

Wlazł ci dziadyga za piec. 
postękał, p okw ękał i po k ró t ­
kiej chwili zasnął w idocznie , 
bo ją ł  chrapać , aż grzmiało.

A że to noc już na  św ia t  
boży zapadła ,  tedy i go spodar­
stwo, pobożnie  odm ów iw szy 
pacierze, do snu  się ułożyli, a 
też i dz iew czyna służebna, gdy 
s tatk i zm yła  i podłogę za m io t­
ła, w laz ła  pod p ie rzynę  do 
swojego łóżka i już, już sen 
jej p ad a ł  n a  oczy, gdy, nagle 
a niespodziewanie, coś ją  
tknęło, coś ja k b y  zaszeptało: 
„Nie śpij, dziew ucho  czu­
waj. . .”

już  nie skulone, n ie  ta k ie  s ta ­
re, j a k  się w ydaw ało .  W y p ro ­
stował się teraz, zogrom nia l 
jakoś, nóż długi a ostry  w r ę ­
ku  trzym a, ś lepia  m u  błysz­
czą, ja k  w ilkow i. Zbójca!

D ziewuszysko zatrzęsło się 
ze s trachu , ale zaraz  pom yśla ­
ła sobie: j a k  zobaczy, że nie 
śpię. zab ije  mnie, trzeb a  le ­
żeć cicho, ani tchnąć.

A w iedz ia ła  też dobrze dzie­
wczyna, co to za św ieczka ta ­
ka :  z trup iego  ło ju! Taka
św ieczka m a tę własność, że 
póki się pali, n ik t  ze śpiących 
w  izbie ocknąć się n ie  m oże; 
obudzi się dopiero, gdy świeca 
zgaśnie. O kropność!

Rozejrzał się tedy ów 
zbójca, p om edy tow ał  chw ilę  i 
sun ie  bez szelestu, j a k  zły 
duch, nap rzó d  do go spodar­
s twa, zobaczyć czy śpią  m o c ­
no?

spoziera n a  tw a rz  dz iew czy­
ny. No! n ie  m a  co! śpi!

—  Czekaj, besty jo  — p o ­
w iada  — albo ty  śpisz, albo 
n ie  śprsz; Jeśli n ie śpisz, to 
zaraz m i t u  narob isz  krzyku.

S tan ą ł  p rzy  nogach  łóżka i 
nuż bose stopy służącej p rzy ­
p iekać  oną  św ieczką  z t r u p ie ­
go łoju. P rzyp ieka ,  aż  skóra 
skwierczy, aż bąb le  w y s k a k u ­
ją, D ziew ucha, ja k  n ieżyw a; 
ani się ruszy.

— Spi, jak  zarżn ię ta  — 
m r u k n ą ł  zbójca. T akiego  bólu 
żaden człek bez w rz a sk u  nie 
w ytrzym a.

A ta dziewczyna tak ą  siłę 
m ia ła  i taką  w ytrzym ałość , iż 
o w ą  m ę k ę  śmiało przeniosła , 
że to n iby i je j życie i jej 
go spodars tw a  poczciwych od 
udaw an ia ,  j ak o  śpi, zależało.

Uspokoił się zbójca, staw ia  
św ieczkę  na  now o na  stole, a

— A mówiłeś, że o tw arte .  
Czemuś nas zwiódł?

— N ie  zw iodłem ! Były o­
tw a r te !  Ino w iem , j a k  się to 
stało: to  ta szelma dziewczyna 
nie spała  i fu r tę  zaw arła .

— Nie o n a  szelma, ty lko  ty 
szelma, żeś się n ie  poznał i 
d z iew uchy  nie zarżnął!

— Ano, nie m a  co gadać po 
próżnicy! Na nic dziś cała ro ­
bota. C hodźm y do lasu! Ale 
dziewusze przy  okazji  odp ła -  
c im !

Poszli.  A służąca w sta ła ,  
świeczkę czarodzie jską  zgasi­
ła, zażegnała  łuczywo, zb ud z i­
ła gospodarstw o i opow iedz ia ­
ła im rzecz całą.

C horow ała  długo, a gdy w y ­
zdrow ia ła  wreszcie, przen iosła  
się n a  L itw ę, bojąc się zemsty 
ow ych zbójów  przeklę tych.

ARTUR OPPMAN  
(1861-1931)
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w ieka — o ddaw an ie  chw ały  B o­
gu. Jeś li  chodzi o s tw orzen ie  ro ­
zum ne — ludzi i aniołów, k tó ­
rym  Bóg w span ia łom yśln ie  u d z ie ­
la d a ru  n ieśm ierte lności i cząstki 
swego nadprzyrodzonego  życia, to 
ich cel osta teczny  nie zam y ka  się 
w sam y m  odd aw an iu  chw ały  
sw em u  Stwórcy. Celem tym  jes t 
osobiste szczęście każdej ro z u m ­
nej istoty.

Bóg więc jako  nasz najlepszy 
Ojciec s tworzył człowieka nie 
tylko po to, aby m u  służył i 
głosił Jego  chwalę, ale  również 
po to, by w yp e łn ia jąc  cel zasa ­
dniczy zew nętrzny , osiągał cel 
zasadniczy w e w n ę t rzn y  — 
w ła sn ą  szczęśliwość. Jeśli nie  m a  
w śród  ludzi rozbieżności w  tym, 
że człowiek pow in ien  być szczę­
śliwy, to  już  różne są poglądy na  
is totę szczęścia i c h a ra k te r  dobra, 
k tóre  to  szczęście daje.

Wielu uważa, że aby być 
szczęśliwym w ysta rczy  m ieć t r o ­
chę dóbr m a te r ia ln ych  i zdrowia, 
inn i w idzą  szczęście w dobrach  
d u c h o w y c h ; wiedzy, władzy, o p a ­
n o w an iu  lub  w yzbyciu  się z iem ­
skich skłonności i p ragnień ,  czyli 
w  cnocie. Są i tacy, k tó rzy  o g ra ­
n icza ją  szczęście do zaspokajan ia  
fizycznych potrzeb ciała, czyli na 
dogodzeniu zmysłom i szukaniu  
rozkoszy, płynącej z  tego doga­
dzania . C hrześc i jańska  e tyka 
choć zna i docenia  w artość  tych 
w szystk ich  dóbr, bo widzi jak  
w .e lk i  w p ły w  w y w ie ra ją  one na 

p ie rw szorzędny  cel w szys tk ic fr -^cz ło w ieka  dając  m u  cząstkowe 
stworzeń, w tym rów nież  czło- szczęście, przes trzega uczniów

SZCZĘŚCIE I DOBRO

S tare  przysłow ie k w itu je  ro z ­
bieżność poglądów  ludzkich s ło ­
w am i:  „He głów tyle myśli . 
G dybyśm y p rzeprow adzili  g igan­
tyczny w y w iad  ze w szystk im i 
ludźm i na  świecie, to u zy sk a­
l ibyśm y iden tyczną odpowiedź 
tylko n a  jedno  py tan ie :  Czy
chcesz być szczęśliwym? N a to 
py tan ie  ludzie wszystkich  pok o ­
leń, ku l tu r ,  ras  i języków  da liby  
odpow iedź tw ierdzącą  P ow szech­
ne pragn ien ie  szczęścia w yry te  w  
ludzkie j  n a tu rze  jes t n iezbitym  
dow odem  n a  to, że taki jes t 
w łaśn ie  nasz  cel: Człowiek pow i­
n ien  osiągnąć szczęście!

Tydzień  tem u  om aw ia l iśm y

C hrystusa , by nie up a try w a l i  w 
tych rzeczach swego ostatecznego 
celu. bo ziemskie rzeczy p rzem i­
ja ją .  a liczy się ty lko  wieczność. 
P ismo św ięte  nazyw a  ziemskie, 
p rzem ija jąc e  dobra  — m a rn o ś ­
cią, a P a n  Jezus  zapy tu je  w prost :  
Cóż pomoże człow iekowi choćby 
cały św ia t  pozyskał, a na duszy 
swojej poniósł szkodę? Bóg chce 
uszczęśliwić w szystk ich  ludzi, u- 
szczęśliwić n a  zaw sze i w  pełni 
Czy is tn ie je  tak ie  dobro, k tóre  
odpow iadałoby  tym  trzem  w a ­
ru n k o m  trwałości,  powszechności
i pełności?

O b jaw ien ie  Boże w sk azu je  na 
takie  dobro. Je s t  n im  Bóg. Pełna  
szczęśliwość człowieka p rz e k ra ­
czająca grób i t rw a ją c a  wiecznie  
polega na  pos iadan iu  Boga przez 
zjednoczenie  się z N im  w po­
znan iu  i miłości.  P sa lm is ta  śp ie­
w a :  „ Ja k  je leń  p rag n ie  w ody ze 
źródła, ta k  dusza m o ja  p ragn ie  
Ciebie Boże!” Zaś św ię ty  A u gu ­
styn, k tó ry  w  swej młodości 
spróbow ał wszystkich dostępnych 
n a  ziemi rozkoszy i dóbr, tak  . 
m a te r ia lny ch  ja k  też puchowych, 
n ie znalazłszy w  n ich  szczęścia 
ani zadowolenia ,  w yzn a je  w  sw o­
jej au tob iograf ii :  „Uczyniłeś nas 
P an ie  d la  siebie i n iespokojne  
jes t serce nasze, dopóki nie 
spocznie w  Tobie!"

J a k  cel główny nie  p rzekreś la  
konieczności rea l izow an ia  celów 
drugorzędnych, jeśli nie sp rzec i­
w ia ją  się one  w  dążeniu  do celu 
ostatecznego, tak  pragn ien ie  
szczęścia ziemskiego i dóbr do ­

czesnych nie jes t  zakazane, jeśli 
nie s ta ją  one n a  przeszkodzie w 
zdobyciu szczęścia wiecznego. 
S tosunek  poszczególnych dóbr do 
celu człowieka i ich p rzy d a tn o ś ­
ci w  zdobyw aniu  p raw dziw ego  
szczęścia ocenia teologia m oralna , 
czyli etyka.

W edług n au k i  C hrystusa  czas 
z iem skiego życia m a  być w y k o ­
rzys tyw any  na  zdobycie zasług, 
n a  w ieczny pobyt w  niebie. Nie 
w olno  n a m  je d n a k  n igdy  za p o ­
mnieć, że p raw o  do wiecznej 
szczęśliwości w ysłużył n a m  sam 
Zbawiciel Jezus  Chrystus. Jeśli 
zachęcać będziem y n ieus tann ie  
siebie do m ądrego  korzys tan ia  z 
dóbr, do zd ob yw an ia  zasług przez 
dobre  czyny, przez w yrzeczen ia  i 
ofiary, to  po to, by mieć w łasny  
u dz ia ł  w zasłudze C hrystusa  i 
czuć się kiedyś w  dom u Ojca 
tak, jak by śm y  sam i bra l i  udział 
w  jego budowie. Szczęście b ę d ą ­
ce n a g ro d ą  za zdobyte zasługi 
bardz ie j  cieszy, niż  da r  dany 
na m  zupełn ie  darm o. Zbawiciel 
obiecuje  szczęście w ieczne  sw o­
im  w ie rn y m  za ich życie, j ak b y  
ty lko od pos taw y  człowieka za­
leżało wszystko': „Dobrze sługo 
dobry i wierny, poniew aż w  m a ­
łym byłeś w ierny, nad w ielom a 
cię postanow ię ; W nijdź  do w ese ­
la P a n a  swego".

PORADY

Lekarskie,

Pierwsza pomoc 

w nagłych wypadkach
Z darzyć n a m  się może, że je s te ś ­

m y św iadk am i nagłego  a ta k u  u 
człowieka, k tó ry  w y d aw a ł  się 
zdrowy. W a r to  wiedzieć jak  n a le ­
ży udzielić p ierwszej pomocy, a 
tak że  jak  rozróżnić n a  ja k im  tle 
chory  stracił  przy tom ność  i j a k a  
pomoc będzie  skuteczna.

Napad padaczki (epilepsja)
C hory  nagle  blednie, czasem 

w y d a je  k rzyk  i jak  podcięty p a ­
da n a  ziemię. W szystkie  mięśnie 
ku rczą  się, zac iska ją  się szczęki, 
gałki oczne w y w ra c a ją  się do gó­
ry. Po  p a ru  sekundach  c iałem za ­
czynają  w strząsać  gw ałtow ne, co­
raz  częstsze drgaw ki.  P o jaw ia  się 
charczący, p rze ry w an y  oddech, 
z ust w y d o b y w a  się p ienis ta  
plwocina, n a  sku tek  przygryzie­
n ia  języka za b a rw io n a  k rw ią .  
C hory  prężąc  się t łucze g łow ą o 
ziemię, n iek iedy  n ieśw iadom ie  
odda je  ka ł  i mocz. Po  k ilku  m i­
n u ta ch  k onw uls j i  chory  uspokaja  
się, z ap ada  w  głęboki sen, c h ra ­
pie, ciało spoczywa bezwładnie ,  
zupełnie  bez czucia. P o  dalszych 
k i lk u n a s tu  m in u ta ch  budzi się. 
n ie  pam ię ta  i n ie  wie, co się z 
n im  działo, je s t  w y raźn ie  oszo­
łom iony i ogrom nie  zmęczony.

P ie rw sza  pomoc: zabezpieczyć 
język przed  przygryzieniem  i gło­
wę, żeby nie obija ła  się o k a m ie ­
nie  lu b  podłogę. Pom iędzy  zaciś­
n ię te  zęby w sun ąć  tw a rd y  p rzed ­
m io t (łyżeczkę, ołówek, patyk) 
Dwinięty chusteczką. P od  głowę 
podłożyć jak iś  p rzedm io t — części 
ub ran ia ,  teczkę, poduszkę. W k ła ­
dan ie  w  ręce ep ilep tyka  żelaz­
nych kluczy lub innych  m e ta lo ­
w ych  przedm io tów  „żehy p rz e r ­
wać a ta k ” — jes t bezsensow nym  
zabobonem , k tó ry  ciągle niestety  
po k u tu je  w śród  ludzi.

G dy n a p a d  minie, należy c h o re ­
go ułożyć w ygodnie  w ciszy i spo­
k o ju  z z im n ym  k o m p resem  na gło­
wie, podać pa rę  łyków  zimnej 
wody. Nie podaw ać  n a tom ias t  k a ­
wy, he rba ty ,  a tym bardzie j  a lko ­
holu!

Udar m ózgowy

W ystępu je  u ludzi w  w ieku  50- 
57 lat, c ierp iących na  miażdżycę

naczyń krw ionośnych .  J e s t  n a s ­
tęps tw em  pęknięc ia  jedne j z 
d robnych  tę tn iczek  m ózgu na 
sku tek  rap to w n eg o  w zros tu  c iś ­
n ien ia  k rw i.  Dzieje się to  pod 
w p ły w em  gw ałtow nego  wysiłku, 
kasziu, w zruszenia ,  zm arznięcia  
lu b  upicia się. Chory nag le  traci 
przy tom ność  i upada ,  m im ow ol-  
nie oddając  pod s iebie  mocz i kal. 
Podnosząc go czuje się, że ręka
i noga po  jedne j s t ron ie  ciała 
op ad a ją  bezw ładn ie  i ciężko. 
Równocześnie  m ożna  zauważyć, 
że tw a rz  i oczy chorego  zw róco­
ne są w je d n ą  s tronę  o raz  że przy  
każdym  w dech u  chory  w ciąga  
w arg i  i policzki,  j ak b y  pa li ł  f a j ­
kę. Często w y s tępu ją  w ym ioty , 
oddech jes t  chrap l iw y, tę tno  
szybkie i n ie regula rne .

P ie rw sza  pomoc: n a ty chm ias t  
w ezw ać lekarza , lub  pogotowie 
ra tu n k o w e!  J a k  n a jm n ie j  p o r u ­
szać chorego! Ułożyć ostrożnie, 
n a  głowę un ies ioną  k u  górze po ­

łożyć zim ny kom pres, n a  nogi 
te rm ofo r  z gorącą wodą. Nie p o ­
daw ać  żadnych  płynów  do picia! 
Z apew nić  abso lu tny  spokój.

Napad histeryczny
P rz y p o m in a  n ap ad  padaczki, 

a le  m im o groźnego w ra żen ia  j a ­
k ie  robi na  otoczeniu, nie pociąga 
za sobą żadnych niebezpiecznych 
następstw . N apad  rozpoczyna się 
w y ra ź n ą  z m ian ą  n a s t ro ju  — 
g w a ł to w n y m  ożywieniem lub  n a g ­
łym  przygnębien iem . Chory z a ­
czyna skarżyć  się na  g łuchy  ból 
w  nadbrzuszu  lub w  boku  (zw yk­
le lewym), często m ów i o kuli,  
k tó ra  dusi go w  gardle. Po  chwili 
w zrok  mętn ie je ,  chory  trac i  
p rzytom ność  i p a d a  n a  z góry 
upa trzone  i w ygodne miejsce. 
Ciało pręży się, głowa odchylona 
jes t  ku  tyłowi, język wysunięty . 
P o tem  nas tęp u je  okres d rgaw ek  — 
całe ciało drży, kończyny w y k o ­
n u ją  szerokie, te a t ra ln e  gesty, 
chory  p rzyb ie ra  najdz iw nie jsze  
pozycje, w y d a je  p rz e jm u jące  
krzyki, później stopniow o uspo ­
k a ja  się i ja k b y  zasypia. W szyst­
ko to  t r w a  15-30 m inu t,  n iek iedy  
dłużej, po czym chory  budzi się 
nagle i w yb u ch a  n ie p o h am o w a ­
nym  śm iechem  lub  spazm atycz­
nym  płaczem. U tra ta  p rzy to m n oś­
ci nie jes t g łęboka i za pomocą 
bodźców n iep rzy jem n ych  d la  cho­
rego ła tw o  go ocucić.

P ie rw sza  pomoc: rozluźnić
odzież, pod głowę podłożyć p o ­
duszkę, tw a rz  skropić z im ną w odą 
lu b  wytrzeć m ok rym  ręcznikiem, 
ew en tu a ln ie  podsunąć  pod nos 
am o n iak

Drgawki dziecięce (konw ulsje)
D rgaw ki u dzieci mogą być ob ­

ja w e m  różnych chorób W ystępu-
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Teodor B. z B y tom ia  in ­
te resu je  się h is to r ią  Kościoła we 
wszystkich  jego gałęziach w y z n a ­
niowych. Czyta w ięc pu b lik ac je  
na  ten t e m a t  w y d a w a n e  przez 
różne deno m inac je  religijne. W 
trak c ie  tej le k tu ry  zauw ażył r z e ­
ko m o  sprzeczne re lac je  tego sa­
m ego fak tu  i pisze do naszego 
tygodn ika :

„Chcia łbym  uzyskać od w as  
pew ne  w yjaśnienie .  „H is toria  p a ­
p ies tw a” w y d an a  przez . .Odrodze­
nie" uczy n a  s t ronach  125— 126, 
że cesarz Ju s ty n ia n  — uczynił 
p a t r ia rch ę  K onstan tynopo la  głową 
wszystkich Kościołów. N a tom ias t  
w  książce pod ty tu łem : „Kościół 
dogm atów  i t r a d y c j i”, au to r s tw a

J a n a  Grodzickiego, w y d ru k o w a ­
nej przez adw en tys tów , na  s tro ­
nie 307 czytamy, że cesarz Ju s ty ­
n ian  w yposażył 1ą w ładzą  b isku­
pa Rziymu k o n k re tn ie  Wigiliusza. 
Kto m a  rac ję?  A tak  n aw iasem : 
Kiedy ukaże  się d ruga  część 
„Historii  p a p ie s tw a ? ”

Zacny  pan ie  Teodorze. Druga 
część „H istorii  p ap ies tw a ' '  w  op­
racow an iu  ks. d ra  Szczepana 
W łodarsk iego  nie ukaże  się szyb­
ko, gdyż au to r  w y jech a ł  za g r a ­
nicę nie ukończyw szy pracy. 
C ytow any passus  z I to m u  nie 
jes t  w ierny. Ks. W łodarski nie 
tw ierdzi,  że cesarz Ju s ty n ia n  n a z ­
w ał p a t r ia rc h ę  K onstan tynopo la  
g łow ą Kościołów, lecz że „Koś­
ciół K onstan tynop ilsk i  je s t  ta k ą  
g łow ą” i n a  tej p odstaw ie  cesarz 
oddal p rzew od n ic tw o  n a  V S obo­
rze E k u m en iczn y m  pa tr ia r sze  
K o ns tan tynopo la  E utychiuszowi w 
553 roku.

Ten sam cesarz  w p ro w ad za jąc  
n a  p a t r ia r szą  stolicę w  Bzymie 
oddanego  sobie człowieka W igi­
liusza (538 — 555), zadecydow ał 
żeby: „N ajśw iętszy  papież s ta ro ­
żytnego R zym u był p ierw szym  
w śród  w szystk ich  b iskupów  a 
n a jśw ię tszy  p a t r ia rch a  K o n s ta n ­
tynopola  — now ego R zym u — 
za jm ow a ł d rugie  miejsce” . W 
tam tych  czasach p ra w e m  — ró w ­
nież w  Kościele — był cesarz. 
On mógł zm ieniać  pos tanow ien ia  
w ed ług  w łasne j  woli. Obie w ięc

re lac je  n ie  sp rzec iw ia ją  się sobie, 
gdyż m ó w ią  o inn ym  przedzia le  
czasu.

P ra w d ą  h is to rycaną  jest,  że źródeł 
p ry m a tu  papieży n ie  należy szu­
kać w  P iśm ie  św iętym , lecz w 
woli cesarzy  i zabiegach b isku­
pów Rzymu. Tę p raw d ę  chcia ł  
uw ypuk lić  J a n  Grodzicki w  swej 
pracy. G dy b y  papież Wigiliusz 
przez cały czas swego p o n ty f ika tu  
był pow olny  dobroczyńcy na  ce­
sa rsk im  tronie, on, a  nie p a t r i a r ­
cha  Eutychiusz, p rzew odniczy łby  
sesjom II Soboru  K onstan tyno-  
polskiego.

Grzegorz T. z T arnobrzesk iego  
opow iada : „Często b y w am  u
swojego w u jk a  — k a p ła n a  
rzym skokato l ick iego  — m ądrego
i dobrego  człowieka. Ten osąd 
nie w y p ły w a  z fa k tu  p o k rew ie ń ­
stwa, lecz jes t s tw ie rd zen iem  
rzeczywistości, k tó rą  d ośw iadczy­
łem i zaobserw ow ałem . O g ro m ­
n ie  lubię p rzebyw ać w  bibliotece 
w u jka ,  w e r to w ać  książk i i stosy 
czasopism. P ew nego  razu  n a ­
tk n ą łe m  się na  u k ry te  roczniki 
„Rodziny"'. Z a in trygow a ło  mnie. 
dlaczego tygodnik  ten  leżał 
w p raw d z ie  s ta ran n ie  ułożony, ale 
przyw alony  s te r tą  m aku la tu ry .  
W tym  m om encie  wszedł do czy­
teln i gospodarz. W u jk u  — co to 
za p ism o? — spytałem . To t y ­
godnik  Kościoła Narodowego. 
W idząc m oje  ro zw arte  z c iek a ­
wości usta, w u jek  w y jaśn ia ł  spo­

kojn ie :  Kościół ten  p ow sta ł  u
schyłku ubiegłego stulecia  w  
Ameryce, a  od przeszło p ó łw ie ­
cza działa  rów nież  w Polsce. 
Dziwisz się dlaczego skrzętn ie  
u k ry w a m  ..Rodzinę” ? W ydający  
ją  Kościół s tanow i re a ln ą  k o n ­
k u renc ję  dla naszego Kościoła, bo 
k ie ru je  się zdrow szą od naszej 
ideologią. J e s t  j e d n a k  za mało 
zn any  polskiem u społeczeństwu, 
by  ono p rze ję ło  się jego z a sa d a ­
mi. Moi przełożeni s t a ra ją  się 
ta k  działać by  h am o w ać  rozwój 
tej gałęzi. Gdyby ktoś doniósł 
b iskupowi w  Przem yślu ,  o mojej 
sym patii  d la  tej wspólnoty, m ia ł ­
bym  po w ażne  n ieprzyjem ności.  
U kry łem  w ięc  przed  ludzkim  
w zrok iem  m oje  zain teresowanie , 
a  c iebie proszę o dyskrecję .  Z ro ­
biło mi się żal tego kap łana ,  a 
jeszcze bardzie j  Kościoła N a ro ­
dowego, k tó ry  m a  ta k  p ięk ną  
ideologię 1 tyle p rzeszkód na 
drodze do  ludzkich  um ysłów  i 
serc. P o s tano w iłem  dodać otuchy 
kap łan om  polskokato l ick im  przez 
zaw iadom ien ie  ich, że m a ją  w ie ­
lu uk ry ty ch  przyjaciół. Nie sądzę 
bowiem, że mój w u je k  jest tylko 
n ielicznym  w y ją tk ie m ”

Dziękuję  Grzesiowi za tak  
szczerą i po k rzep ia jącą  rozm o­
wę. Z szacunku  dla  dojrzałych 
s fo rm ułow ań  i przy jaźn i,  ja k ą  
żywi jego szlachetny  w u je k  dla 
naszego  pisma, w s trzy m am  się 
od jak iegokolw iek kom entarza .

DUSZPASTERZ

j ą  najczęściej do drugiego roku 
życia (później o wiele  rzadziej), 
a kończą się gdy dziecko p rz ek ro ­
czy 10 rok  życia. Dziecko nagle 
blednie, trac i  przytomność, cza ­
sem w y d a je  p rzeraź liw y  krzyk, 
odda je  pod siebie mocz. Tw arz  
zam iera  m u  w  bezruchu, oczy 
odw rócone są ku  górze, całe ciało 
w yprężone, a po k ilku  lu b  k i lk u ­
n as tu  sek u nd ach  — p o jaw ia ją  się 
d rgaw ki oga rn ia jące  kolejno 
twarz, tu łów  i kończyny. T w arz  
dziecka sinieje, oddech jes t p ły t ­
ki, u ryw any, z u s t  w y p ły w a  ślina. 
Cały a tak  t r w a  k ró tk o  (1—3 m i­
nut), po czym n as tę p u je  odpręże­
nie. T w arz  n a b ie r a  n a tu ra lneg o  
koloru, p o w ra ca  n o rm a ln y  o d ­
dech, dziecko odzyskuje  p rz y to m ­
ność i zasypia.

P ie rw sza  pomoc: w ezw ać le k a ­
rza! Dziecko rozebrać, położyć na 
boku w  zaciem nionym  pokoju. Nie 
ruszać go, nie d aw ać  n ic  do picia, 
nie rozcierać! Co n a jw yże j  do 
przy jśc ia  lekarza  położyć z im ny 
k o m p res  n a  głowę. Jeś li  jednak  
dziecko trac i  oddech i sinica w y ­
raźn ie  się pogłębia — zastosować 
sztuczne oddychanie .

A.M.

K u l in a rn a

Róża konfiturowa
Róża k onfi tu row a, zw an a  r ó w ­

nież czasem cukrow ą, ma duże a ­
m ara n to w e  kw iaty , si lny s łodka- 
w y zapach i n ad a je  się n a  ro zm a ­
ite, n iezastąp ione w  sm aku  i z a ­
pach u  przetwory . P rze tw ory  z 
róży są obecnie mało znane m ło ­
dym  gospodyniom, a w ar to  p rzy ­
pomnieć. że kon f i tu ra  lub p rz e ­
cier z róży może mieć rozliczne 
zastosow anie — jako  np dodatek  
do kom potów, szarlotek, pączków, 
strucli owocowych i jako  p rzy ­
p ra w a  do ciast, to r tów  itp. W y­
s tarczy  m a ła  porc ja  przecieru  z 
róży, ażeby znacznie podnieść 
w alo ry  sm ako w e  c ias ta  lub k o m ­
potu. K w itn ien ie  tej róży p rzy p a ­
da w  okresie la ta, a więc w  o k re ­
sie urlopowym . Różę konfi tu row ą 
m ożna znaleźć w  ogródkach p rzy ­
domowych, n a  skarpach ,  czasami

przy drodze Ł a tw ie j  ją  sp o tk a ­
my na wsi, niż w  dużym  mieście. 
Wczasowiczom pro po nu ję  w y k o ­
nać  ty lko w stęp ne  czynnośc i: do 
czystego słoika ułożyć płatki,
(żółtą nasadę p ła tk a  należy w y ­
ciąć), przesypać cukrem , skropić 
sokiem 7. k w asku  cytrynowego. 
W ten  sposób zakonse rw ow ane  
p ła tk i  m ożna p rze t rzym ać  do 
dalszego w ykorzystan ia  n aw e t
p a rę  miesięcy.

Z astosow anie dalsze

R obiąc dżem z jebłek, dobrze 
jes t  dodać do niego łyżeczkę so­
ku z róży na  słoik dżemu. Bardzo 
podniesie  to sm ak prze tw oru .
Resztę konf i tu ry  w raz  z l is tkam i 
zachow ać do zimowego dżem u 
do pączków.

Płatki róży w konfiturze

Na szk lankę szczelnie u g n ie ­
cionych p ła tk ów  różanych należy 
wziąć szk lankę cukru. Dodać 
rów nież  trochę  kw asku ,  k tó ry  
n ie  ty lko  podnosi nieco m dły

sm ak  róży, lecz przyczynia  się 
rów nież  do zachow an ia  pięknego 
koloru.

Po wycięciu żółtej n asad y  p ła t ­
k a  ucierać  należy p ła tk i  róży 
w a łk iem  d re w n ian y m  w  w y p a ­
rzonym  naczyniu, aż do chwili, 
gdy m asa  będzie jedno l i ta  i g ła d ­
ka. M asę n ak ład a ć  do małych  
w yparzonych  słoików, nałożyć 
p okryw ki i pasteryzow ać przez 
ok. 20 m inu t.

K on fi tu ra  z róży w inny  sposób

S zk lanka  szczelnie ugniecio­
nych p ła tków, szk lanka  cukru, 
k w asek  cytrynow y lub sok z cy­
tryny.

Zagotow ać cuk ie r  z bardzo  m ałą  
ilością wody. Syrop pow in ien  być 
tak  gęsty, żeby k rop la  w y lan a  na  
spodek stężała. Po  sp raw dzen iu  
gęstości syropu  w sypać  p łatk i i 
chw ilę  gotować. G orącą  k o n f i tu ­
rę n ak ład a ć  do w v parzonvch  sło­
ików, zamykać.

R. KOW ALCZYK
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ul- Tow arow a  28, G0-95B W a rs za w a !  k a r t a  NBP  nr 1153-2(11(145-139-11. 
p renumeraty k ra jowe j  a 5Cł Ji d la  z le cen io daw ców  ind yw id ua lnych  i o 
Dru k P Z G ra ł . j  ul .  Smolna 10. 2am .  d7fl M-fl l .

W yd aw n iczy  ^ O d ro d z e n ie " .  R e d a g u je  Koleg ium 
Telefony r e d a k c j i :  27-&Ą-A2 i 27-03-33] a d m in i s t r a c j i :  27-134-33.

pri y jm u jq  O d d z ia ły  R fiW  , , P r a sa -K i iq ż V a ■ R uc h" oraz  urzędy poez- 
I kwar ta ł i 1 półrocze roku nas tę pnego i caJy rak n a s tę p n y ;  — da
II I  kwarta ł i H półrocze  roku b ie iq c e g a ;  — da 10 wrześn ia  na

półroczn ie  312, roczna na 19J32 r. — 492 i l ,  Jednostk i gospodark i  
z a m a w ia ją  p ren um era tę  w mie jscowych O d d z ia ła c h  R 5 W  „P ra s a -  
O d d i i a l a w  R S W  — w urzędach pocztowych i u doręczyc ie l i .

Ce n t ra la  Kolpor tażu  Prasy i W yd aw n ic tw ,
z le cen iem  wysyłki za g ia n ic ę  je s l  droższa od 

instytucj i  i zak ład ó w  pracy.

j jP ra s a -K s ią ż ka - t iu c h " ,  
P renum era ta  ze 

10Q'/i d la  z le cen io daw ców
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HELENA MNISZKÓWNA

O R D Y N A T

M ło d z ien ie c  w s t r z ą s n ą ł  się Jak  po d  z i m n y m  p r y s z n ic e m .  D u m a  w e z b r a ł a  
z ło śc ią ,  u g r y z ł a  go bo leśn ie .

— P r a w d a !  P r a w d a !  Po  co ja  t u ? !
2 a l  n i e s l y c h a n j ’ b ła g a ł  n li tość ,  ale t r z e ź w a  r z e c z y w is to ś ć  c h ło s t a ła .  O b o ­

w i ą z e k  ją ł  go c o ra z  o s t r z e j  t y r a n i z o w a ć  s w ą  m o w ą .
— P r z y j e c h a ł e ś  u c z y ć  się, k o r z y s t a ć ;  p l ą c ą  za  c iebie ,  a ty  — hu la sz? ! . . .
S e rc e  z a l a ł a  m u  k re w .
D u m a  c i sn ę ła  m u  dn oczu s t r a s z n y  w id o k  z r u j n o w a n e g o  C z e r c z y n a ,  m a t k ę  

o p u s z c z o n ą ,  b i e d n ą ,  b a n k r u t k ę  po d w ó c h  s y n a c h  I jeg o  s a m e g o  ze z g ię ty m  
k a r k i e m  po d  d r z w i a m i  m a g n a c k i e g o  z a m k u .  C isn ę ła  m u  n ę d z ą  p rz y s z ły c h  
u p o k o r z e ń ,  w ie c z n e j  ż e b r a n i n y  i p u k a n i a  do  ł a s k a w o ś c i  m i l i o n o w e g o  w u j a ,  
o r d y n a t a .  C isnę ła  m u  w z g a r d ę  i n iechęć .

D u m a  r z u c a ł a  obe lgę .
B o h d a n  s n u ł  s ię  o b o k  B u r g u  n ib y  p i j a n y .  C hc ia ł  w y r w a ć  p o k u s ę  z p ie rs i ,  

a le  1 d u m ę  o d r z u c i ć  p recz .
Obie  m u  d o k u c z a ły .
Z j a w a  u p a d łe g o  C z e rc z y n a  z w y c ię ż y ła .
M iehoro»vsk i  s t a n o w c z y m  k r o k i e m  r u s z y ł  p rz e d  s ieb ie ,  m i j a j ą c  pa łac .
W te m  z o b ac z y ł ,  że  c h ł o p a k  z g a z e t a m i  u c ie k a ,  ile  sil s ta r cz y .
P a p i e r y  r o z p a d ł y  się  po d rodze .
B odzio  s ię  o b e j rza ł .
S z y ld w a c h  w  b r a m i e  p a ł a c u  s t a l  p rz e d  s w ą  b u d k ą  i p r e z e n t o w a ł  b ro ń .
U k a z a ł  s ię  o d k r y t y  p o w ó z ,  w n im  zaś  c e s a rz  i a r c y k s l ę ź n i c z k a  M a r ia  

B e a t r y cz a .
M ło d z ien iec  s t a n ą ł  j a k  z d rę tw ia ły .
P a r u  p r z e c h o d z ą c y c h  m ę ż c z y z n  o d k r y ło  g ło w y  w  u k ło n a c h .
B o h d a n e m  s z a r p n ą ł  n a g ły  w s t y d .  W te m  s p o t k a ł  w z r o k  a r c y k s l ę ż n lc z k i .  

W zro k  c h ło d n y ,  o b o j ę t n y ,  m a t o w y ,  ta k i  s a m ,  j a k i m  p a t r z y ł a  n a  s z y ld w a c h a  
w b r a m ie .  Z a n i m  o c h ło n ą ł ,  z o b a c z y ł  już  da le ko  l ś n i ą c y  p o w ó z  1 d u ż y  k a p e l u s z  
B ę a t r y c z y .

— Nie p o z n a ł a  m n ie ,
Ś m i e c h  s z y d e rc z y ,  w ś c i e k ły ,  ś m ie c h  z w y c ię ż o n e j  d u m y  z a t a r g a ł  j e g o  p ie rs ią .
— D o b rze  ci t a k ,  oś le! .. .  — w y rz u c i ł  B o d z io  p rz e z  z w a r t e  zęby .
J e d n o c z e ś n i e  uczu l  u lg ę  n i e z m ie r n ą ,  j a k b y  p rz e b u d z e n ie  po  śn ie ,  w  k t ó r y m

się topił .  O d r o d z o n y  n a  now o,  z o b r a z e m  m i ło w a n e j  id e i  w  d u s z y ,  o p u śc i ł  
B urg .  W ra ca ł  do  re a ln o śc i .

XLI!

W  W ie d n iu  o r d y n a t  W a l d e m a r  M lc h o r o w s k i  u d a ł  sią p r z e d e  w s z y s t k i m  do 
h r a b i e g o  D o m in ik a .  T e n  go u spoko i ł .

— Z a a l a r m o w a ł e m  o r d y n a t a  n i e p o t r z e b n ie .  B o h d a n  b y w a  w p r a w d z i e  w ś r ó d  
k lu b o w c ó w ,  a le  s ię  n ie  h a z a r d u j e .  Urę g ie r s c y  m a g n a c i  w c i ą g a j ą  go  w  g r ę  
w k a r t y ,  le cz  d a r e m n i e ,  ho on  z b y t  p o w ś c ią g l iw y .

H e r b s k i  o p o w ie d z i a ł  W a l d e m a r o w i  p a r ą  f a k tó w ,  r z u c a j ą c y c h  d o b r e  ś w ia t ło  
n a  B odzia .  M ło d z ien ie c  u m ia ł  się zw alc zać .

H ra b ia  p r a w i e  p r z e k o n a n y  do n iego,  n ic  m ó g ł  s ię  dnść  n a d z iw ić  z m ia n ie ,  
z asz łe j  w  jego  n a tu rz e .  M ó w i ł  z d u m io n y ,  s k ł a d a j ą c  z w y k ł y m  r u c h e m  sp lec ione  
r ę c e  na  ż o łą d k u .

— B y ł  u r w i s ;  t e r a z  j e s t  z u ch .  O! in a c z e j  o k re ś l i ć  go n ic  m o ż n a .  O r d y n a t  
d o t r z e  m u  p r z e p o w ie d z i a ł :  b ę d z i e  z n iego  cz łowiek .

— A w id z i  h r a b i a !  — o d r z e k ł  W a l d e m a r  z  n i e z w y k ł y m  o ż y w ie n i e m .  J a  go 
w c ze ś n ie j  p rz e c z u łe m .

— No, n a r o w y  je szcze  m a  — p o p r a w i !  s ię  H e rb s k i  — ale  Już m n i e j  s z k o d l i ­
we. T a k ie  n a ro w y . . .

— M i c h o r o w s k ic h  — do d a ł  W a l d e m a r .
H r a b ia  sie s k rz y w i ł .
— Nie z u p e ł n i e ;  m n ie j  k u l t u r a l n e .  Ale  m oże ,  m oże .  B o h d a n e m  k i e r u j e  j a k a ś  

idea ,  ty lk o  t r u d n o  Ją z b a d a ć .  M oże  m iłość? . . .
W a l d e m a r  s p o w a ż n ia ł .
— Co p a n  m ów ił? . . .  E n ie !  C h y b a  coś n o w e g o ?
— W k a ż d y m  r a z ie  j a k i ś  idea ł  m a  w  d u s z y  — p o tw ie rd z i !  H e rb sk i .
Z u lu b i e ń c e m  s w o im  o r d y n a t  z o b a c z y ł  się w  m i e s z k a n i u  h ra b ie g o .  C h ło p a k  

b y ł  u s z c z ę ś l iw io n y  t y m  s p o t k a n i e m .  O p o w ied z ia ł  W a l d e m a r o w i  p rz e b ie g  sw e j  
p o d ró ż y ,  o d n ie s io n e  z n ie j  k o r z y ś c i ;  w y k ł a d a ł  ś m ia ło  i ze  z n a j o m o ś c ią .

— J a k ie ż  m a s z  z a m i a r y  — s p y t a ł  o rd y n a t .
B odzio  n a g l e  p o c z e rw ie n ia ł .
— B a r d z o  s z e r o k ie  w u ju ! . , .  — r z e k ł  t r o c h ę  n ie śm ia ło ,
W a l d e m a r  zdz iw i ł  się, n ie  z p o w o d u  słów’, le cz  w y r a z e m  j e g o  t w a r z y .
— N a  p r z y k ł a d  Jakie? .. .
— Włidz i  w u j ,  to  m o ż e  ś m ie s z n e  w  m o im  p o ło ż en iu ,  a le  z d a j e  m i  s ię ,  że  n ie  

g łup ie ,  C hcę  b a r d z o  p r a c o w a ć ,  in t e n s y w n i e .  B y ć  p o p y c h a d l e m ,  j a k  w  E u s ło c -  
ku,  n ie  p o t r a f i ę .  M y ślę  o o b j ę c iu  p o s a d y  ro z l e g ł j rch z a k r e s ó w ,  d a j ą c e j  du2e 
p o lo ty  i k o rz y ś c i  m a t e r i a ln e .

— Czy p a n  w y d a ła ?  — s p y t a ł  H e rb sk i .
— C hcę  i m u s zę .  L ecz  p i e r w s z e  j e s t  d la  m n ie  w a żn ie j s z e .  M u s e m  n ie  w s z ę ­

dzie  d a m  s ię  z a p r o w a d z ić ,  a le  w o la  w ła s n a  p o n ie s i e  m n ie  d a le k o .
B o h d a n  m ów 7il z p rz e ję c ie m ,  S ta l  p r o s ty ,  z z a p a ł e m  w  p i w n y c h  oczach .  

M ło d z ień cz a  p ie rś  je g o  g ro m a d z i ł a  w sob ie  j a k b y  s i łę  p r z e m o ż n ą ,  k t ó r a  z d a ­
w a ła  s ię  ją  ro z s ze rzać .  S z l a c h e tn a  e g z a l ta c ja  zd o b i ła  je g o  t w a r z  b l a d a w ą .

— H r a b ia  p y t a ,  c z y  w y d o ł a m ?  J u ż  z r o b i ł e m  w ie le  z s ieb ie  s a m e g o ;  z ro b ię  
w ięce j .  C zu ję  m ł o d o ś ć ;  coś  w e  m n ie  rw ie ,  ale ,. ,  b r a k  m i r o z p ę d u !

N e rw o w o  z a t r z a s n ą ł  d łońm i .
— J e d n a k  w y n a j d ę  d la  s ieb i e  d a l sz y  w id n o k r ą g .  P r a g n i e n i e  m a m  o g ro m n e .  

Ale z n o w u  m y ś lę ,  że g d y b y m  ce lu  do s ięg n ą !  s t r a c i ł b y m  ju ż  w e rw ę . . .  T e g o  s ię  
boję .  M a m  w r a ż e n ie ,  ż e  c z ło w iek ,  z d o b y w s z y  j a k ą ś  p laców ’k ę  w y m a r z o n ą ,  
c h o ć b y  s zed ł  do  n ie j  z  p o s z a r p a n y m i  od  t r u d u  s to p a m i ,  g d y  ju ż  j ą  m a ,  jest ,, ,  
j a k b y  to p o w ie d z i eć ?  ... Jak iś  s k o ń c z o n y ,  czy l i  m a  ś w i a d o m o ś ć ,  że  n ic  ju ż  
n a d to  n ie  z rob i .  To s m u t n e !  bn w t e d y  się  p e w n o  g n u ś n i e j e ?

— D laczego?  M o żn a  iść s ta le  w z w y ż  — rz e k ł  W a ld e m a r .
B o h d a n  s k rŁ y w il  u s ta  z p o w ą t p i e w a n i e m .
— Ta r z a d k o !  P r z e w a ż n ie  w t a k i c h  r a z a c h  o c z e k u je  s5ę ty lko , , ,  o k l a s k ó w ,  

je ś l i  n a w e t  n ie  p o m n ik a ,  S y to ś ć  d u c h o w a  to to s am o  m o ż e ,  co p e łn o ś ć  ż o ­
łą d k a  — n a p a w a  s e n n o ś c i ą  i z a t r a c a  czyn .

N ag le  ro z e ś m i a ł  się  szc z e rz e ,  s w a w o ln i e  i b ły s n ą ł  o czym a,
— H a !  h a !  p r z e d w c z e ś n ie  się m a r tw ię .  J a  i . .. o k l a s k i ?  J a  i ... p o m n i k ?  ... 

S y to ś ć  d u c h o w a  i z b y tk i  t y m  p o d o b n e .  H a !  to n ie  dla  c ieb ie ,  B o d z i u ;  t y  tego  
n ie  o s iąg n ies z .

Ś m ia ł  s ię  t r o c h ę  b o le ś n i e  i z n o w u  rzek ł ,  z a c i s k a j ą c  d ło n ie :
— A j e d n a k  b ę d ę  la z ł do s w e g o  ce lu ,  z a p a t r z o n y  w  s w ą  ideę ,  i do lezę .  

Choć,  b y ć  m o że ,  ca le  ż y c i e  n a  to pośw ięcę .
O r d y n a t  i H e r b s k i  z a m ie n i l i  ze  so b ą  s p o j r z en ia .  O r d y n a t  r z e k i :
— W y b ac z  mi,  B o h d a n i e ,  n i e d y s k r e c j ę ,  lecz ... p o w ie d z  m i . . .  M a m  p e w n e  

p r a w a  z a p y t a ć  cię  o to.
— P y t a j  w u ju .
— P o w ie d z  mi j a k i  j e s t  g łó w n y  cel , ł co j e s t  o w ą  id e ą ?
B odzio  z m a r s z c z y ł  b rw i .  T r o c h ę  się w a h a ł ,  oc iągał .  W re sz c ie  r z e k i  o d m i e n ­

n y m  to n e m :

(43) cdn.

C O
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PO ZIO M O : 1) m ia ra  odległości, 5) k o n k u ren c ja  narc ia rsk a ,  10) 
b lank ie t  z py tan iam i,  11) polega n a  rozkładzie  całości na  części sk ła ­
dowe, 12) kozacki szw adron, 13) zb io rn ik  na  wodę, przeznaczony  do 
hodowli ry b  i roś lin  w odnych , 15) przewóz. 16) pobory, 19) f igu ra  
geometryczna, 21) na jw yższy  o rgan  us taw o daw czy  w  n iek tó rych  p a ń ­
stwach, 25) na jw ięce j,  26) s ienkiew iczow ski zwycięzca, 28) miasto  
n ad  Ropą, 29) w ięcej niż  miesiąc, 30) zapowiedź, 31) orszak p o d ­
różnych na  pustyni.

P IO NO W O: 1) od m ian a  gruszki, 2) m ieszkaniec  domu, 3) pły tk ie  
miejsce, n iebezpieczne d la  żeglugi, 4) p rzypadek , zdarzenie, 6) ozdo­
ba  na m ęskie j  szyi, 7) p laców ka  służby zdrowia, 8) p ieśń  gondolie­
rów, 9) nad w y żka ,  14) zakup , 17) w n ę k a  na drzw i lub  okno, 18) p la ­
ców ka dyplom atyczna, 20) p o tra w a  m ączno-ja jeczna ,  22) zapisek, 23) 
jpdynka z sześcioma zerami, 24) z g robam i zasłużonych Polaków , 27) 
żywioł b iurokra ty .

R ozw iązan ia  p ros im y  nadsy łać  w  ciągu 10 dni od da ty  uk azan ia  
się n u m e ru  pod ad resem  red akc j i  z dopiskiem  na  kopercie  lub  pocz­
tówce: „K rzyżów ka  n r  3” . Do rozlosow ania :

nagrody książkow e  

R ozw iązanie krzyżówki nr 19

PO ZIOM O : krzykacz, około, szpryca, am bic ja ,  K rakó w , czółenka, 
m ask a rad a ,  skat, Argo, Beniowski,  kołowrót,  trese r ,  nabytek , brysto], 
skw ar ,  ładow nia . PIO N O W O : kostka, zap raw a , k ry jów ka ,  czar, k a ­
bała, Łucznik, n a rzędn ik ,  kanas ta ,  brzegówka, park ing , tw orzyw o, go­
łąbek, kasz tan , sw atka ,  p ra lka ,  Obra.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  K rz y ż ó w k i  n r .  18 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  Z o f ia  
S z y m c z y k  z S o b ó tk i  o ra z  J e r z y  P a w l i c k i  z S zu b in a .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  po c z t a .
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